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Polityka — sędzią.
„Dwio miary‘‘ — jak udowodniliśmy w ostatnim 

numerze, ma lir. Tarnowski w wydawaniu sądu o lu­
dziach i ich czynach: inną dla ludzi obozu konser­
watywnego, inną dla demokracyi —  pierwszym mil­
cząco wybacza zbrodnie, drugich publicznie potępia 
za błędy. Ale mniejsza o ludzi. Pytamy jednak lir. 
Tarnowskiego — kto mu dał prawo potępiać cale 
stronnictwo i więcej niż potępiać, bo hańbę nań rzu­
cać za czyny jednostki? Więc, że dyrektor Kasy 
oszczędności dawał kredyt wyższy, niż był upoważnio­
ny i niż było bezpiecznie i że entuzjastyczny propa­
gator podniesienia przemysłu krajowego z tego nie 
dla siebie osobiście, ale dla przemysłu korzystał — 
i ze ci dwaj do stronnictwa demokratycznego mile-' 
żeli, to stronnictwo jako takie ma być temu winni?, 
ma za to odpowiadać?

I  znowu musimy lir. Tarnowskiemu przypomnieć 
fakty z przeszłości. Wszak Kirclnnajer był w ł a ś c i ­
c i e l e m  Czasu —  i to właścicielem mającym wpływ 
na kierunek dziennika, skoro Kożinian chodził do niego 
po zdanie, czy Czas ma się zgodzić na przyjęcie am- 
nestyi carskiej przez powstanie r. 18G3. I  czyż wtedy 
,lir. Tarnowski zesolidaryzował i Czas i stronnictwo 
>/. bankructwem Kirchmajera? A owe dwa K. w To­
warzystwie wzajemnych ubezpieczeń — czyż to nie 
była krew z krwi i kość z kości stronnictwa lir. Tar­
gowskiego — a czyż mu wtedy przyszło na myśl 
[stronnictwo potępić i hańbą okrywać ? A — żeby się­
gnąć dalej — ów szalbierczy bankier klcrykalny B o 11- 
t o u x  ze swoją Union generale, finansowy patron 
j współzałożyciel Lacnderbanku, owego Laenderbankn, 
z którym stronnictwo lir. Tarnowskiego tyloma oso- 
bistemi i innemi węzłami najściślej było związane? 
JUzyż klerykalizm jako taki miał za to odpowiadać 

czy miało to spaść brzemieniem wstydu i hańby na 
[stronnictwo klerykalne ?

Więc niech hr. Tarnowski, jak  to czynił wobec- 
konserwatystów i klerykałów, tak też i tutaj błędy 
jednostek oddzieli od stronnictwa, któro za nie odpo­
wiadać nie może. A jeżeli stronnictwo obciąża brze­
mieniem winy jednostki — to już co najmniej wy­
maga po nim sprawiedliwość, ażeby na zasługę stron­
nictwa, na jego habet zapisał ofiarność tych, co bez 
obowiązku złożyli cały swój majątek na pokrycie 
strat, nie przez nich spowodowanych. Ale potępiać 
tronnictwo za winy jednostki — a zasług jednostek 

mu nie policzyć — to już niesprawiedliwość tak ja ­
skrawa, że powstać ona mogła tylko z tej partyjnej 
niechęci, której się hr. Tarnowski wypiera.

Wobec tej oczywistej tendencyjności, niech się 
Jir. Tarnowski nie dziwi, żc na jej karb także poli­
czymy opowiadanie, które wplótł w swój artykuł, 
ażeby tem snadniej potępić stronnictwo demokraty­
czne. Oto opowiada, żc kiedy wiadomość o wyroku

uniewinniającym w procesie Kasy oszczędności ro­
zeszła się po Krakowie, „zdarzyło nam się słyszeć 
na ulicy dwócli panów, którzy w uniesieniu radości, 
winszowali sobie tego szczęśliwego faktu, b o  to  
t r y u m f  d e m o k r a c y i “. Jakoś nam się to bardzo 
wydaje nieprawdopodobnem. Ale gdyby zresztą było 
to piawdą —  to w kazdem stronnictwie różni są 
ludzie i różne . . .  bezrozumy, więc i tacy dwaj zna­
leźć się mogli.

Jak  dalece w artykule hr. Tarnowskiego „cel 
uświęca środki", dowodzi następujący ustęp:

„Zdarzyło nam się słyszeć, nie jeden raz, że 
rząd zajmował w tej sprawie stanowisko nie całkiem 
jasne. Zastrzegamy tylko stanowczo i zupełnie, że 
te zdania, które nas dochodziły, nie odnosiły się by­
najmniej do osoby namiestnika. Jego nikt o takie 
dyplomacje nie posądzał. Ale o rządzie myślano 
i mówiono, żo lękał się tego procesu i jego wyniku, 
bo gdyby głowy stronnictwa liberalnego były uznane 
za winne i skazane, to stronnictwo konserwatywne 
stałoby się mocniojszem. Zawsze zaś wygodniej jes t  
dla rządu utizymywać równowagę między dwoma si­
lami, zarówno slabcmi". Zastrzega się w końcu hr. 
Tarnowski, żo to nie jego własne zdanie, ale opinia, 
którą nie raz słyszał.

Ten rząd, który oszczędza liberałów, ażeby 
z nicli mieć przeciwwagę przeciw konserwatystom, 
jes t  wyborny! Adc najciekawszą byłoby rzeczą wie­
dzieć, co to jest w Galicji ten rząd, oddzielony tak 
stanowczo od osoby namiestnika? Któż to taki? Czy 
nąjWyższy sędzia w tej połowie kraju? Ten —  wia­
domo, jakie stanowisko zajął wTobec procesu. Czy 
może prokurator ulegał jakimś bezpośrednim inspi­
racjom z Wiednia, za plecami namiestnika? Ale 
w takim razie czemze jes t  ten namiestnik i jaka je ­
go rola, jeżeli mu tutaj „rząd“ boz jego wiedzy 
i wbrew jego liitencyi jakąś osobną politykę pro­
wadzi ?

Jeszcze jedno: Na k 'dej prawie kartce swego 
artykułu MY. Tarnowski, tak samo, jak  w owym toa­
ście poznańskim, mówi o hańbio i wstydzie k r a j u ,  
z powodu sprawy Kasy oszczędności i procesu — 
oczywiście dlatego tylko, ażeby mógł tem silniejszym 
gromem uderzyć w denmkracyę, która ma być tej 
hańbio i temu wstydowi winna. Niewątpliwie — rzecz 
cala areybolesna— gospodarka w wielkiej instytucji 
fatalna. Ale co najgorsze, to, że sprawa ta  nie była 
odosobniona, że od dwóch lut szereg Spraw takich 
się wlecze, jedna po drugiej w nicprzerwauem na­
stępstwie — a powtóre, że my sami tak się zacho­
wujemy w obec tej sprawy, jakgdyby nam rozkosz 
sprawiało nietylko rozjątrzanie tej rany, nietylko ta ­
kie jej ciągło rozdrapywanie, aby gnić poczęła — ale 
jeszcze obnoszenie się z nią po za domem, okazywa­
nie obcym: widzicie, jak  gnije —  czujecie, jak 
cuchnie?

Z ust jednego z bardzo wybitnych posłów kon­
serwatywnych polskich słyszeliśmy, ze gdy mu 
w Wiedniu na posiedzeniu arcypowaznego ciała fi­
nansowego rzucono w oczy sprawę Kasy oszczędno­
ści — to on przyznał, że to rzecz bolesna, ale 
w odwet przypomniał cały szereg gorszych, prawdzi­
wie kryminalnych spraw wiedeńskich i węgierskich, 
a wtedy owi najserdeczniejsi zamilkli. A my? My 
z czysto stronniczych względów, tylko dla zrobienia 
sobie kapitału politycznego z wielkiego nieszczęścia, 
jakie spadło na kraj i na wiele jednostek, tylko dla 
wywarcia złości na stronnictwie demokratycznem — 
nie dajemy uspokoić się tej sprawie, ciągle ją  pod­
sycamy, a gdy N . Fr. Presse i inne pisma tego ro­
dzaju uderzają z tego powodu na k r a j ,  to mogą 
śmiało się powołać na lu. Tarnowskiego, jako na 
źródło, mogą jego artykułem w Przegla/izie Polsldm 
dowodzić, że ten kraj na wskroś zgniły. Gdyby lir. 
Tarnowski elioć trochę był bezstronny —  nie zwa­
lałby winy czy błędu jednostki na stronnictwo, a dalej 
także i na kraj. Gdyby byl choć trochę prawnikiem, 
to rozumiałby, że wyrok uniewinniający nigdy nie 
znaczy, iż w o l n o  popełniać czyny karygodne, bo on 
tylko znaczy, że t e n  oskarżony, który stoi przed 
sadom, nie dopuści! się t e g o  karygodnego czynu, 
sk l mu prokuratorya zarzuca. Gdyby zaś stronni­

czego interesu nie stawiał tak bardzo wysoko — toby 
czuł, żo w interesie kraju jest, raz już doprowadzić 
do jakiegoś uspokojenia i wydawanie wyroków zosta­
wić ty m /  którzy są do tego powołani. Jeżeli jest 
eszcze coś do zrobienia w tej sprawie —  n i e  cli 
ą l  s w o j e  r o b i .  A l e  n i e  eh  j u ż  r a z  p o l i t y ­

k a  p a r t y j n a  p r z e s t a n i e  t u  b y ć  s ę d z i ą !

Ze spraw krajowyfeh.
Akcya rządu w spraioie popierania gospodarczych 

stowarzyszeń rolników.
Ministerstwo rolnictwa podjęło nareszcie akcyę 

w szerszym zakroju, mającą na celu popieranie i roz­
wój gospodarczych stowarzyszeń rolników. Wydało 
mianowicie zeskrypt do namiestnictwa, w którym 
wyłuszcza te środki i zarządzenia, które uważa za 
wskazane, ażeby poprzeć rozwój takich stowarzy­
szeń w Galicji. Dołączywszy do reskryptu program, 
przyjęty na ostatniem zebraniu Rady rolniczej, 
a określający sposób działania, poleca namiestnictw u 
wprowadzenie tej akcyi w życie.

Do udziału w niej nakazuje reskrypt zaprosić: 
Wydział krajowy, obydwa krajowe towarzystwa go­
spodarcze, Towarzystwo Kółek lojuiczych, oraz Zwią­
zek stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych.

Wytyczne akcyi streszczają się w następujących 
punktach:

iografia ś.p. Fr. Smolki.
, -t) O  S t  /  ~7 i?

^  -a < y  J & f — yo

i '  f c  O.

*  ^  $ tV $  ~ - -

•1 «

/TY W*#

r .

- tP C
V.

■iIr-SsPS .

Własnoręcznie spisana autobiografia Franciszka Smolki, 
będąca w posiadaniu jednego z naszych współpracowników — bę­
dzie zapewne dla czytelników naszych bardzo milą, chociaż nie 
zawiera żadnego nowego szczegółu.

Utrwala ona piekne rysy pisma Smolki, pisma tak j a- 
s n e g o, jak był jasny charakter tego człowieka — tak czytelnego, 
jak i dusza jego cz ytena była dla każdego.

Smolka, kreśląc powyższe wyrazy, miał już lat 85 skończo­
nych — i podziwiać trzeba w tak późnym wieku tak pewną; 
jeszcze rękę.
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Za pośrednictwem miejscowych władz poli­
tycznych winno namiestnictwo pouczać ludność rol­
niczą o ważności i doniosłości wszelkich stowaizy- 
szeń dla celów gospodarczych. Władze te mają 
ludność zachęcać do zawiązywania takich stowarzy­
szeń, a najlepiej przy pomocy nauczycieli i księży, 
a istniejące już stowarzyszenia wedle możności po­
pierać.

Stworzenie dla rolników z o r g a n i z o w a ­
n e g o  k r e d y t u  o s o b i s t e g o ,  ma być dalszem 
zadaniem akcyi. Istniejących dotąd kilka kas Raiffei- 
senowskich w kraju nie wystarezy, należy koniecznie 
dążyć do tego, ażeby taka kasa powitała w każdej 
gminie wiejskiej. Te, które już powstały i w przy­
szłości powstaną, winny być połączone w jeden 
związek z wspólną centralną kasą, której zarząd 
objąćby miał Bank krajowy. Na cel wykształcenia 
jednego, lub kilku ludzi w sprawach stowarzyszeń 
gospodarczych — jakoteż wykształcenia kasyerów 
dla kas Raiffeisenowskich przyrzeka ministerstwo 
udzielić subwency

Kwestya z a o p a t r y w a n i a  r o l n i k ó w  
w a r t y k u ł y  g o s p o d a r c z e ,  j a k : sztuczue na- 
uTozy, nasiona, sprzęty gospodarskie i t. p. wchodzi 
także w program akcyi. Do tego celu nie potrzeba 
jednak zawiązjwać osobnych stowuuzyszeń, lecz spra­
wę tę należy połączyć z organizUcyą railfeisenow- 
skich spółek oszczędności i pożyczek.

Interes ten objąć powinien centralny związek 
spółek, a miejscowe spółki byłyby jego członkami. 
Reskrypt ministeryalny zwraca uwagę, iż kółka rol­
nicze już i na tern polu podjęły pracę — a obecnie 
rozchodziłoby się o to, ażeby te małe związki objąć 
wspólną organizacyą.

W kóńcu omawia reskrypt sprawę ułatwienia 
odpowiedniego z b y t u  p r o d u k t ó w  r o l n i ­
c z y c h .  I tą kw estyą zająć się winny również sto­
warzyszenia gospodarcze. Do załatwienia tej sprawy 
doradza ministerstwo nie przystępować pienvej, aż 
rozwiązaną zostanie kwestya zorganizowania kredytu 
dla fbluików i stowarzyszenia dla zakupna artyku­
łów gospodarczych. Wielkie domy składowe, urzą­
dzone w niektórych państwach i krajach, nie nadają 
się, zdaniem ministerstwa, do tego celu, leoa zakła­
dane być winny miejscowe małe domy składowe, lub 
dla poszczególnych rodzajów’ produkcji małe lokalne 
stowarzyszenia. Ministerstwo wskazuje przytem na 
działające już z pożytkiem w kraju niektóre środki, 
jak n. p. spółki mleczarskie, towarzystwo handlu 
świń w Stanisławowie itp.

W końcu proponuje ministerstwo utworzenie orga­
nu doradczego, któryby był pośrednikiem pomiędzy sto­
warzyszeniami i spółkami gospodarczemi a Wydzia­
łem krajowym i ministerstwem rolnictwa. Mianowicie 
żąda ono utworzenia osobnego komitetu, ktorego za­
daniem byłoby: przedstawiać i konstatować wszel­
kie potrzeby odnośnie do spraw stowarzyszeń go­
spodarczych, dalej bada.e okoliczności i warunki, wja- 
kicli zawiązują się stowarzyszenia, zamierzające ubiegać 
się o pomoc z funduszów publicznych, wreszcie przed­
stawiać opinię na podania o subwmncye. W skład 
tego komitetu proponuje ministerstwa! powołać za­
stępców7 : namiestnictwa, Wj dziaiu krajowego, Tow. 
Kółek rolniczych, Związku stowarzyszeń zaiobkowyeh 
i gospodarczych, patronatu stowarzyszeń pożyczek i 
oszczędności, ruskiej ' .„Pro świty”, obu krajowych 
Tawarzystw gospodarczych i wreszcie Banku kra­
jowego.

Reskrypt zapewnia w k meu wy d a t n  i e j s  z ą  
n i ż  d o t ą d  pomoc rządu dla popierania stowarzy­
szeń gospodarczych, jednak w tem przeświadczeniu, 
że i kraj jak dotąd będzie i nadai udzielał im od­
powiedniego poparcia.

Te są w glównysh zarysach ważniejsze punkty 
programu akcyi. Każdy z nich omawia reskrypt 
szczegółowo i szeroko, wskazując zarazem drogi i 
środki, jakimi dążyć należy do osiągnięcia celu,

Zauwmżyć jednak wypada, że inieyatywa rzą­
du w' sprawie organizacji dla rolników kredjtu  oso­
bistego przychodzi nieco za późno. Akcya na tem 
polu, kierowana przez Wydział krajowy, już pi ze­
szło od pół roku jes t  w pełnym toku, a prowadzona 
jes t  z powodzeniem i zupełnie w tym duchu, jak to 
reskrypt ministerstwa wskazuje. Mimo to współdzia­
łanie i pomoc rządu nie będzie spóźniona — owTszem 
przydać się może bardzo i przyspieszyć rozwiązanie 
tej dla rolników tak piekącej kwestyi.

Z kuźnicy konserwatywnej.
Za artykuł nasz pod powyższym napisem (nr. 

290 Słowa Polskiego z 7 bit.) ‘Czas srodze się roz­
gniewał. Doniesienia nasze są według organu kon­
serwatywnego „mętne, nacechowane niedyskrocyą i 
zlą wiarą“. Otóż przedewszystkiem nie są one 
„mętne“, żadnemu podanemu przez nas szczegółowi 
Czas nic zaprzecza. One są tylko niedokładne o tyle, 
że nie mamy przed sobą całego projektu, ażeby 
wszystkie jego szczegóły podać. Jeżeli w jiodaniu 
ich jes t  „nicdyskrecya“ — to już nie nasza wina. 
Narady krakowskie odbywały się w gronie kilkuna­
stu ludzi — sekretu nie zastrzeżono — u c h w a ł a  
co do p r o j e k t u  ' ad m i n  i s t r ą c y  j n e g o  j u ż

Zarzutki angislsic

n a z a j u t r z  w K r a k o w i e  b y ł a  w i a d o m a  po 
z .i g r o n o m  o b r a d u j ą c y c h .  żeśm y się o 
niej dowiedzieli, nic dziwnego; — żeśmy ją  do wia­
domości naszych czytelników podali, to nasz obo­
wiązek dziennikarski; żeśmy ją  zaopatrzj li w komen­
tarz, odpowiadający naszym przekonaniom, to nasz 
obowiązek polityczny,, a że ten komentarz nie od­
powiada przekonaniom Czasu — to już nie nasza 
wina.

Dlaczego w tem  ma być „zla wlara“, tego Czas 
nie tiómaczy, Widocznie rozgniewał się i w gniewie 
wypowiedział wyrazy, których uzasadnić nie umie. 
Gniewa się, że Słowo Polskie „ n i e p o k o i  W i e ­
d e ń ,  że stronnictwo krakowskie dąży do reformy 
autonomicznej, sięgającej aż do odpowiedzialności 
namiestnika przed Sejmem”. Tego już zrozumieć nie 
możemy. Wszak projekt krakowski nie jes t  przezna­
czony na to, żeby leżał w szufladzie biurka exc. 
Dunajewskiego, ale na to, żeby był w Sejmie wnie­
siony i do wiadomości Wiednia podany. Jeżeli za­
tem „niepokoić W i c ie ń ” jesr czemś tak bardzo 
zdroźnem, to nie trzeba było projektu uchwalać. 
A jeszcze bardziej gniewa się Czas, że Słowo Polskie 
„podziwia dążenia radykalne do zniesienia jsure et 
simple obszarów dworskich”. Słowo Polskie od pierw­
szej chwili swego założenia, popierało projekt połą­
czenia obszarów dworskich z gminami, projekt, któ­
ry w r. 189G wszedł do Sejmu, jako wniosek Poto- 
czka, podpisany zarówno przez ludowców jak i de­
mokratów. Nie powinien zatem Czas dziwić się, że 
zostajemy konsekwentnie przy tem, czegośmy od 
początku bronili — ale nie powinien przy tej sposo­
bności powtarzać kłamstwa, pisać, że je s t  to „takty­
ka tych, którzy porzucili niepłodny grunt liberalizmu 
i przeszli z całym bagażem do obozu socyaiistów“ — 
bo Czas wie doskonale, że my do obozu socjmlistów 
n i e  przeszli, jak nie staliśmy i nie stoimy na grun­
cie l ibera lizm u— ale stoimy wiernie na gruncie ż y ­
w e j ,  i z r o z w o j e m  ż y c i a  p o s t ę p u j ą c e j 
w s wy c f c  z a s a d a c h  n a p r z ó d ,  p o l s k i e j  de-  
m o k r a c y  i.

Powiada Czas, że pojmuje di skusyę zasadniczą, 
na podstawie rzeczy, konkretnie ujętej w formę pro­
jektu, ale taktyka nasza jes t  „manewrem zakrzy- 
czcnia naprzód tego, w ozem objawia się nryśl do­
datnia i głębiej sięgająca”. Odpowiemy, że do dysku­
s j i  z a s a d n i c z e j  wjTstarcza znajomość z a s a d  
projektu — a te suńmy; żo zresztą dyskusyę tę 
prowadziliśmy już w liaszcm piśmie kilkakrotnie, ile 
razj projekt ten w tej lub owej formie się pojawiał. 
Więc obecnie przez' nas podniesiona dyskusya, to 
nie „manewr zakrzyczenia”, to dalszy ciąg tego, 
cośmy w spełnieniu naszego obowiązku czynili od 
początku istnień.a liagzogo -pisina.

1L kresów.
M orawska Ostrawa w grudniu.

Staraniem miejscowego Kola Towarzystwa szko- 
ty ludowej, odbyła się lii dnia 3. grudnia uroczy­
stość listopadowa w połączeniu z wieczorkiem Mi­
ckiewiczowskim. Przed południem odprawiono nabo­
żeństwo w starym kościele, za poległych. W czasie 
mszy św. śpiewano polskie pieśni: „Boże coś Pot
skę”, „Boże Ojcze Twoje dzieci”, wreszcie „Święty 
Boże4ij a po kazaniu „Z dymem pożarów”. Kazanie 
patryotyczue wygłosił ks. Zadencki, Polak — śpie­
wy wypadły bnrdzo dobrze — w zdauó ' pomiędzy 
lud około 200 śpiewników pięciocentowych wyda­
wnictwa groszowego. Zapał był wielki i wielkie 
było powszechne rozrzewnienie, że nabożeństwo 
polskie i patryotyczue. Wieczorem w lokalu Kola 
odbyły się dwa odczyty, poświęcone pamięci pole­
głych bohaterów7, oraz nieśmiertelnemu wieszczowi. 
Kolo postanowiło zorganizować chór śpiewacki, któ­
ry rozpocznie działalność swoją od najłatwiejszych 
jiieśni, t. j. kolęd, j}o których nastąpią pieśni naro­
dowe i ludowe. Również zarządziło Kolo składkę na 
ubogą robotniczą dziatwTę, której rozdane zostaną 
podarunki juzy Bożem drzewku. Ponadto utworzono 
w Krle komitet muzyczny po.lski, który nauczać bę­
dzie muzyki na dętych instrumentach. U ciągu 
2 tygodni komitet zebrał 28 członków i 79 zł. Obe­
cnie rozpoczęty się lekcye teoretyczne, praktyczne 
nastąpią w przyszłym tygodniu.

W bezpłatnej wypożyczalni Kola panuje ruch 
ożywiony. Co tydzień odbywa się rozdawanie ksią­
żek, a na jedną Wypada przeciętnie 94 dzieł, 1L6 
tomów, Wszystkich wypożyczająojiCli jest 279, Wszy­
stkich dziel 345, z tych blisko połowa nienadających 
się do poziomu czytelników7. Najwięcej dziel Mickie­
wicza, SIowTackiego, Korzeniowskiego i Orzeszkowej, 
z innych autorów bardzo mało, Kraszewskiego zale­
dwie 4 dzieła. D o  li i s t  o r  y c z n y e li d z i e ł  b y- 
w7 a o g r  o m n y n a 11 o k , tych posiada Kolo jakby 
na lekarstwo... i nie dziw, że o niektóre dzieło kil­
kanaście rąk się wyciąga, że po dwa i trzy mie­
siące czekają jedni na drugich. P. Wolniewicz ze 
Lwowa nadesłał Koln blisko 20 dzieł doborowych. 
Zebranych okoio 80 czytelników na ostatniem po­
siedzeniu przyjęło hucznymi oklaskami ten dar szla­
chetnego ofiarodawcy do wiadomości i poprosiło se­
kretarza o wyrażenie mu podziękowania.

Koło zakłada ponadto szkołę dla rękodzielni­
ków i robotników7. Według planu naukowe o szkoła 
obejmuje 6-klasową ludową szkolę, oraz przemysło­
wą uzupełniającą i dzieli się na 2 klasy, każda 
klasa na 2 oddziały. Nauka rozpoczyna się od ele­
mentarnej nauki czj7tania, pisania, rachunków i t. p. 
Językiem wykładowym jes t  oczywiście polski. Szko­
ła ta  będzie przygotowaniem gruntu pod uniwersytet 
ludowy.

Cała w ogóle praca Koła, dotychczas przygo­
towawcza rozwinąć się może należycie tylko z chwilą 
otwarcia Domu polskiego, którego sutową budowa 
jes t  już ukończona i w którym wygotowują się czte­
ry lokale do dyspozycyi Kola jeszcze przed otwar­
ciem Domu. E .

Konferencya partyi sooyalno-domokratyczncj.
P r z e m y ś l ,  9 grudnia.

W- piątek 8-go b. m. o godz. 10 lano rozpo­
częła się w Przemyślu konferencya) jiolskiej partyi 
socyalno - demokratycznej Galicyi i Śląska, w sali 
stowarzyszeń robotniczych, przy wsjióludziale 30 de­
legatów i kilkunastu zaproszonych gości. Konferencję 
zagaił Jan  E n g l i s e l i  z Krakowa, podnosząc wszel­
kie ważniejsze chwile działalności partyi.

Do prezydyum koiiferencyi wybrani przewodni­
czącymi Jan  E n g l i s c h  z Krakowa, Kornel Ż c- 
l a s z k i e w i c z  ze Lwowa i Józef S c h i f l e r  z Prze­
myśla — sekretarzami: K l e m e n s i e w i c z  z Kra 
kowa, K o n o w l l d  ze Stanisławowa, M a n f  e 1 z Prze 
myślą.

P. Kornel Ż e ł a s z k i e w i c z ,  obejmując prze 
wodnictwo, poświęca kilka gorących słów śp. Mań­
kowskiemu, czego stojąc, wysłuchano.

Dr. Heipian L i e b e r m a n  wita delegatów ca­
łego kraju i Ś l ą s k a ,  wyrażając nadzieję, że obradj 
koiiferencyi przyniosą partyi korzyść.

Jan  E n g l i s c h  imieniem komitetu krajowągo 
w półgodzinnej mowie składa sprawozdanie z dzia 
łalności krajowego komitetu partyjnego. Podnosi 
liczbę odbytych zgromadzeń, liczbę lat wię.lenia od- 
siedzonych przez członków partyi, walkę o prawo 
wjlmrcze do gminy, o sądy przemysłowe itp.

Następnie p. Szczepan K i r o w s k i ,  złozji 
sprawozdanie kasowe. '

Do punktu agi tacy & i taktyka, zabrał glos jiosoł 
D a s z y ń s k i .  Podnosi potrzebę walki z klerykali­
zmem. Walka z §. 14 i skuteczne zwalczanie ordo- 
uansów lninisteryaluycli w calem społeczeństwie wy­
robiła pojęcie o szkodLiwości absolutyzmu, w czerń 
mówca uznaje zasługę sćuyalnej demokracji. Uderza 
jiotem gwałtownie na Kolo polskie, w ktorern kłębią 
się dzisiaj mtoresy czysto osobiste. Sytuacya dzi­
siejsza może nam różne niespodzianki przynieść. 
Samo mieszczaństwo czuie, że polityka Koła polskiego, 
hańbi kraj i naróu i szkodzi jogo interesom. Mówca 
udowadnia konieczność koalicyi wszystkich partyi 
opozycyjnych i zalecfl energiczne demonstracye na 
r a f i i  piawa glosowania do Sejmu i Rad gminnych.

Wj wody Daszyńskiego przjjjęto liuczucmi okla­
skami.

W dyskusji Tadeusz R e g e r  i delegat Krako­
wa Samuel H a c k e r ,  zgadzają się z wywodami re­
ferenta.

Poseł K o z a k i e w i c z  wywodzi, że zbytniej 
obawy przed klerykalizmem me ma. J e s t  to ruch 
sztuczny, podsycany chwilowo funduszami księżemi, 
klóry nie długo runie. Mówca sprzeciwia się soju­
szów" z innemi jiartyami Iudowemi.

O godzinie 1 z południa przerwano obradv, a 
na godziuę 3 popołudniu naznaczono obrady tajne, 
któro trwały do godz. 6 wieczorem.

Przy zarządzeniu ponownie obrad jawnych, gór­
nik z Borjstawia, G a c a ł ,  opisuje nędzę robotników 
w kopalniach borysławskicli, ostro krytykuje postę- 
wanio starosty Dobrzyńskiego i żąda osadzenia w Bo­
rysławiu stalogo agitatora. Tego samego domaga się 
delegat z Drohobycza, K o r c z a k .  Na tem przerwano 
posiedzenie do soboty.

W sobotę S c h i f f l e r  z Przemyśla żąda wpro- 
wadzcina systematycznej i ciągłej agi tacy i po wsiach, 
przez urządzanie zgromadzeń, zakładanie czytelni, 
szerzenie popularnych pism i broszur.

P. S o j k a  z Cieszyna twierdzi, że już obecnie 
potrzeba pracować na Śląsku, dla zdobycia terenów 
wyborczych.

Nadto przemawiali jeszcze pp. H a c k e r  z Kra­
kowa, Ż e ł a s z k i e w i c z  ze Lwowa i M e i s t e r  
z Jarosławia.

P, D a ś  zy  ń s k i ,  jako referent, zabiera głos na 
zakończenie i wywodzi, że klerykalizm w kraju jest 
dziś jeszcze potężny i jes t  tym wrogiem, który musi 
być zwalczany przez całą opozycyę w kraju. W wa­
runkach naszego kraju koniecznie jes t  do tego po­
trzebuj’ alians wszystkich odłamów opozycyjnych. 
Rusim mogą być pewni, że u boku silHej," polskiej, 
socyalncj demokracji znajdą zupełne równoujirawnic 
nie i zadowolenie swoich potrzeb narodowych i kul- 
turnycli. Wybory do Rad gminnych i Sejmu powinnj 
się stać bodźcem silnym dła wszystkich robotników 
w walce o swojo prawa, które najwięcej są krzy­
wdzone przez gminy.

g  najnow szm  umtiw M s a e lT s a y s M
O ( r t y n i t t l  r f ig  J a g i e l l o ń s k i e j  i  T r z e c i e g o  Aha j a .
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Mówca popiorą rezolucjo Tadeusza B o j e r a  i 
M a t e j k i ,  które opiewają:

1) Konferencya wzywa komitety okręgowe, po­
wiatowo i lokalne organizacje partyjne, aby w swoim 
czasie rozwinęły systematyczną i energiczną agita­
cję, celem zdobycia powszedniego prawa głosowania 
do Sejmu i do Bad gminnych. W tym celu zaleca 
konferencya towarzyszom partyjnym zwracanie ba­
cznej uwagi na finansową, socjalną i polityczną dzia­
łalność Sejmu, Rad powiatowych i Rad gminnych, 
w szczególności zwoływanie agitacyjnych zgromadzeń, 
na których należy omawiać tę działalność i wykazy­
wać szkodliwość dzisiejszego systemu wyborczego.

2) Konferencya poleca przemyskiemu komiteto­
wi agitacyjnemu obsadzenie stałego agitatora na 
Drohobycz i Borysław. Obie rezolucye uchwalono.

Do punktu „prasa“ referuje dr. Zygmnut M a­
r e k  z Krakowa i wnosi:

1) Zjazd wyraża przekonanie, że mające na­
stąpić wkrótce zniesienie stempla dziennikarskiego, 
bez równoczesnego zniesienia zakazu kolportaży nie 
odpowiada istniejącym warunkom rozwoju społeczne­
go i rozwoju prasy i jes t  połowicznem załatwieniem 
żądań w kierunku ustawodawstwa prasowego. Zjazd 
domaga się więc zniesienia zakazu kolportaży i wzy­
wa Związek posłów socyalno-dcmokratycznych, aby 
,\v czasie jak  najszybszym sprawę tę w parlamencie 
poruszył i przeprowadzić ją  usiłował.

2) Konferencya przyjmuje do r  iadomości uchwałę 
egzekutywy co do wydawania z dniom 1 stycznia 
‘1900 r. broszurek socjalistycznych.'

3) Poleca się krajowemu komitetowi egzekuty- 
wnemu, w jaknajkrótszym czasie po zniesieniu stem­
pla dziennikarskiegof' założenie pisma codziennego 
w miejsce tygodnika Naprzód.

Rezolucye po dyskusyi przyjęto jednogłośnie 
wśród gromkich oklasków.

Na wniosek Tadeusza R o g e r a  uchwalono we­
zwać robotników polskich na Słąsku, do założenia 
p o l s k i e j  o r g a n i z a c y i ,  niezależnej o l  Niemców 
i Czechów.

Na tem przerwano o godzinie D /f  w południe 
obrady do godziny 2-giej, ceiem omówienia spraw za­
wodowych.

Uzupełniam jeszcze sprawozdanie z dnia wczo­
rajszego doniesieniem, że w sali ratuszowej przy u- 
dziale 600 robotników kolejowych odbyło się zgro­
madzenie z porządkiem dziennym: R egulacja  płac 
i organizacja zawodowa. Na zgromadzeniu referował: 
,pp.: Szczepan K u r o w s k i  z Krakowa, poseł Ignacy 
D a s z y ń s k i  i Witold R e g e r. Uchwalono te same 
rezolucye, co we Lwowie i Stanisławowie.

TTsT" 03 rea-SL-
Wojna w Południowej Afryce z wiciu względów 

odbiega od zwykłego typu wojny. Zdawało się, że 
z wejściem naczelnego wodza Anglików Bullera, cha­
rakter ten ulegnie zmianie, oczekiwaniom tym jednak 
nie dopisała rzeczywistość. Dotychczas ręki Bullera 
nie widać wcale. Wiadomo o nim tyle, żc z wielkim 
pośpiechem udał się na Durban do Pieterrnaritzbuigu, 
tam przesiedział spokojnie przeszło 2 tygodni, d. 5
b. 111. zaś udał się do Frere —  i tam znowu siedzi, 
czyżby czekając „zmiłowania Bożego?“

Stamtąd też wydał Buller oświadczenie, które 
przynosi mu zaszezjt, lecz nic więcej. Protestuje 011 
w nim mianowicie przeciw oczernianiu Boerów w an­
gielskich depeszach, jakoby w bitwie nad rzeką Mod- 
der dopuszczali się okrucieństw. Nie jes t  sprzeczne 
z prawem woj cny om, pisze Buller, jeśli nieprzyjaciel 
zabija konie jeźdźców, ale nie godzi się z pojęciem 
honoru obrzucać dzielnego nieprzyjaciela oszczer­
stwami.

Telegramy doniosły o zburzeniu "wiaduktu pod 
Graspan przez Boerów. Wiadomość ta  dla nieobzna- 
jomionych ze stosunkami niepozorna, wywołała jednak 
w kołach "wojskowych w Londynie wielką sensację. 
Jeśli okaże się ona prawdziwą, w takim razie Boe- 
rom udało się kolumnę Metliuena zajść z tylu i od­
ciąć jej odwrót. Nie zaopatrzony w prowiant, mając 
wezbraną Modder przed sobą, a za sobą Boerów — 
Methuen mógłby chyba cudem wyjść z tej matni.

Zgodnie z naszem zapatrywaniem donoszą z Lon­
dynu: Dzienniki poranne pesymistycznie komentują
komunikat ministerstwa wojny o braku wiadomości od 
Metliuena. Dzienniki wmioskują, że dywizja Metliuena 
jest odcięta. W mieście panuje silny niepokój.

Z bałamutnych wiadomości o lordzie Methucnie 
można stwierdzić tylko jeden szczegół, że Bocrowie 
zajęli kolej na jego tyłach i zabrali zapasowy park 
pontonów.

Pułkownik Kekoyich donosi z Kimberloy, że 
liczba wojsk boerskieli, oblegających to miasto, wzra­
sta ustawicznie.

Z Durben donoszą: Ogólny marsz Anglików na 
Ladysmith rozpocznie się w tych dniach. Most pod 
Frere jes t  już zupełnie naprawiony. Materyaly wo- 
>uiiiie przeprawiają Anglicy z całym pośpiechem na 
północny brzeg rzeki. Gołąb pocztowy przyniósł do 
p jetermaritzburgu plan Ladysinitliu nakreślony 
przez Wbitego. Po powiększeniu plan ten odesłano 
Bullerowi.

Soir zamieszcza artykuł, w którym “Twierdzo­
no, że cala północna część Kaplandu już jest objęta 
powstaniem ludności holenderskiej. Rząd transwalski 
ma zapewnienie, że co najmniej 20 tysięcy Holen­
drów pr/o łódkowych pomnoży armię Boerów. Już 
lO.OOc wstąpiło w jej szeregi.

D aily Chronicie donosi, że ostatnimi tygodnia­
mi wzrósł niepomiernie procent dezerterów7 z armii 
angielskiej na stronę Boerów7.

Do berlińskiego Local Anzeigera donoszą z Du­
blina : W  Irish  People ogłoszono odezwę Irlandczyka 
Patricka Forda, który oświadcza, żc monarcli.a an­
gielska wkrótce będzie wysadzona w powietrze dy­
namitem łub liddytem. Zgromadzenia narodowo-ir- 
landzkie codziennie uchwalają rezolucye, przychylne 
dla Boerów.

Z Jersey  donoszą: Zaginęły w tajemniczy spo­
sób wielkie zapasy amunicji. J e s t  podejrzenie, że 
przewiózł je Boerom okręt, który niedawno popłynął 
do Afryki rzekomo z ziemniakami.

Z sali
Stanisławów, 10 grudnia.

{Morderstwo ).
Wczoraj stawał przed ławą pi zysięgłycli kłuso­

wnik, 22-letni Mazur, Józef Pelz, rodem z Iwonicza, 
zamieszkały w Hołoskowie, pod Ottynią, oskarżony 
o zamordowanie polowego, Ju rka  Kluszty.

Pelz wybrał się w nocy na 29 września na 
„zasiadkę” do lasu. Rano nazajutrz, t. j. w dzień 
św. Michała, podług kalendarza rzymsko-kat., praco­
wali nad korczunkiem, na brzegu lasu dwaj włościa­
nie, Kluszta i Danyszczuk. Usłyszawszy w lesic 
strzał, rozbiegli się obaj w przeciwnych kierunkach, 
celem wyśledzenia nieuprawnionego myśliwego. Za 
chwilę dały się słyszeć w7 lesie dwa wystrzały, je ­
den po drugim i krzyk „gwałtu, ra tu jc ie!“ Było to 
wołanie o pomoc Kluszty, którego znaleziono w lesie 
bez życia, przeszytego dwoma kulami, i głęboką ra­
ną na szyi.

W pół godziny później widziano Pełza wraca­
jącego drogą polną z lasu ku domowi. Aresztowany 
przyznał się żandarmom i wójtowi, że nie mogąc 
ujść pogoni, dwukrotnie do Kluszty strzelił, a woła­
jącego o pomoc, cięciem siekiery, którą Kluszta miał 
z sobą, dobił. Przyznanie się do popełnienia zbrodni, 
Pelz później odwołał, twierdząc, że było ono wymu­
szone, co jednak okazało się kłamstwem.

Pytanie, postawione w kierunku morderstwa, 
lawa przysięgłych jednogłośnie zaprzeczyła, natomiast 
potwierdziła pytanie drugie, w kierunku zabójstwa, 
w skutek czego Pełza skazał trybunał na. karę 6 
letniego więzienia. Kara ta była zresztą zgodna 
z inteneyami podsądnego, który przed jednym 
z świadków wyraził się, że „ma zamiar kogoś zabić 
lub komuś łeb ukręcić, aby dostać się do kry­
minału”.

Tęsknocie jego stało się zadość.

Stanisławów, 10 grudnia.
[Dziadzio).

Ona nazywała go dziadziem, on zaś ją  wnu­
czką, na imię było jej Lola i nie łiczyia lat 14, 
piękną zaś była jak  grzech. Sześciomiesięcznem nie­
mów lęciem, sierotą, zaopiekowali się krewni. Dzie­
wczynę 12-letnią zbalmucił jakiś w7aleczny syn Mar­
sa w Bóbree, polem przeszła w inne, dośwdadczeń- 
sze ręce. Zjawił się mianowicie u opiekuna jej, po­
czciwy staruszek, niejaki Krasnodębski, wdowiec i 
ojciec C-ga dzieci, przyrzekł dziewczjną „po oj­
cowsku" się zająć, majątek zapisać i z nią się 
ożenić.

Krasnodębski zabrał dziewczynę do siebie, do 
Tyśinienicy. (Jzego ją tam uczył i jak  się nią opie­
kował, o tem nieco opowiedzieli, słuchani przy one- 
gdąjsząj rozprawie, sąsiedzi Krasnodębskiego. Po­
czciwy 76-letni staruszek zrobił z nieliczącej lat 
14 dziewczyny swoją kurtyzanę. Lola, której miłość 
dziadunia nie wystarczała, poszukała sobie znajomo­
ści ludzi młodszych i przyjeżdżała do Stanisławowa 
na Wj stępy gościnne, których „entreprenerami" był 
jakiś fiakier i jakaś druga liyena w ludzkiem ciele. 
Oto wszystko.

Onegdaj całe to towarzystwo z „Nany" Zoli 
stanęło przed kratkami sądu przysięgłych, a zatem 
„dziadzio" ów, istna mumia, ‘ dzwoniąca kościami, 
ow7e liyeny z nędzy dziewczęcej żyjące i jako świa­
dek ona, uderzająco piękna, bierna i nie wiedząea, 
czego właściwie od niej chcą.

Rozprawa, prowadzona przy dzwiacli zamknię­
tych dowiodła, że dziadzio miał metrykę Loli i do­
skonale wiedział, że dziecko to la t 14 nie ma. 
Dziadzia uznała ława przysięgłych jednogłośnie win­
nym, a trybunał w7yznaczył mu po myśli §, 126 uk. 
karę jednorocznego więzienia.

Zadżumiony okręt.
Z Tryestu p iszą: Parowiec Lloyda „Bereuice” , 

nawiedzony w  drodze z Ameryki przez dżumę zawinął 
dnia 8 bni. do lazare tu  morskiego w  San Bartotomeo.

Komendantem okrętu je s t  kapitan .Józef Sucieh, p ierw ­
szym oficerem Marek Antonio Tarabochia, lekarzem 
okrętowym dr. Jan  Dittrich. Załoga skiada się z 45 
m arynarzy.  Okręt przywiózł 3G.955 worów kaw y i 240 
pak suchych skór.

Kapitan Sueich zaraz po wylądowaniu zlożyt 
w dyrekcyi lazaretu raport, z którego godzi się podnieść 
nas tępujące szczegóły przygód „B ereu ice":

W ostatnich dniach pobytu w  Santos, otrzymał 
kapitan wiadomość o wybuchu dżumy. Na pytanie 
w urzędzie portowym, otrzymał wiadomość, iż urzędo­
wi temu oficyalnie nic nie wiadomo o zarazie. D. 17 
października opuściła „Bereuice” port Santos, a już 
nazajutrz  oficyalnie ogłoszono,1 że wybuchła dżuma. 
Skutkiem tego w Pio de Janeiro nie wpuszczono okrętu 
do portu. Pozwolono mu tylko zaopatrzyć się w węgiel 
i prowianty po za obrębem portu, pod warunkiem, że 
zatrudnionych przy tem robotników odstawi do llka 
grandę.

Do dnia 30 października stan zdrowa załogi nie 
pozostawiał nic do życzenia. W dniu tym zachorował 
sternik .-Antoni Orebich z Icola Poncate wśród typo­
wych objawów dżumy. Izolowany natychmiast, pozo­
staw ał pod opieką d ra  Dittrielia. Zmarł dnia 4 lis to­
pada. Zwłoki owinięte w płótno, napojone sublimatem, 
a następnie w materace, spuszczono w morze. Mary­
narze, którym poruczono tę czynność, mieli na  twarzy 
maski,  a  ręce owinięte woskowane® płótnem P rz y rz ą ­
dy ich spalono natychm iast po usunięciu zwłok z po­
kładu.

Zaledwie Orebich umarł, zdarzył się drugi wy- 
padnk  dżumy. Uległ zarazie młody chłopak okrętowy 
Józef  Duda z Cherso. Po nim przyszła wkrótce kolej 
na  lO-lotuią Marylę Libera.. . Oba te wypadki zakoń­
czyły się po 5 dniach choroby zajściem Smierteluem.

Zwłoki poniesiono znowu w  trum nach  drew nia­
nych, sporządzonych przez cieślę okrętowego.

Okręt tymczasem zawinął do portu P ra y a  pod 
San Jago, gdzie po długich korowodach, z zachowaniem 
wszelkich ostrożności, dozwolono mu zaopatrzyć się 
w węgiel,  prowiant i środki desinfekcyjue. Już podczas 
pobytu w  owym porcie zachorował na dżumę dnia 
9-go listopada stern ik  Narcyz Marioli z Tryestu. U m aii 
ou dnia 17-go listopada, a zwłoki powierzono znowu 
morzu.

Dnia 22 listopada ujrzano w dali Gibraltar. Na­
przeciw  „Bereuice" nadpłynął angielski torpedowiec, 
sygualizując zakaz przybicia do portu. Przez 72 godzin 
z rzędu m usiała  „Bereuice” , której zapasy w ęgla i ży­
wności były n a  ukończeniu, krążyć wśród gwałtownej 
burzy po cieśninie. Dopiero za in te rwencyą Lloyda do­
starczono „Bereuice" węgla, za który zapłacić musiała 
2800  zlr., jako  warunek bowiem postawiono nabycie 
w ęgla razem z okrętem, do transportu  użytym.

Duia 30 listopada zawinęła „Bereuice" do Genui, 
gdzie kazano jej zająć miejsce z samego brzegu Molo 
Lucedio. Od czasu śmierci Maricha, dż.uma uie pono­
wiła się na  pokładzie i stan zdrowia załogi nie pozo­
stawiał nic do życzenia.

Komendant zakończył swój raport oświadczeniem, 
że cała załoga z prawdziwem poświęceniem i podziwu 
godną wytrwałością, spełniała swe obowiązki wśród nie­
zmiernie trudnych warunków.

Następnie lekarz okrętowy, dr. Dittrich zdawał 
spraw ę z przebiegu czterech wypadków dżumy, które 
nawiedziły „Bereuice” . Zdaniem dr. Dittrielia zarazę 
zawlokły szczury, których cztery m artw e sztuki znale­
ziono n a  pokładzie po wyjeździe z portu Santos. J e ­
dnego spalouo, dwa inne rzucono do morza.

Załoga pozostaje pod obse-rwaCyą lazare tu  m o r­
skiego. Na razio u nikogo nie stwierdzili wydelegow a­
ni w tym celu lekarze żadnych podejrzanych objawów.

Kronika miejscowa.
L w ó w , 11 grudnia.

J a t r o :
— i 2 grudnia. Wtorek, Aleksandra żołn.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 48, zachód o godz. 3

minut 59.
— O godzinie 7 wieczorem w teatrze lir. Skarbka: „Lalka".

Dr. Hosaard, członek Wydziału krajowego, za­
niemógł wczoraj znowu poważnie.

Tegoroczne awansy styczniowe fimkcyo- 
naryuszy kolei państwowych są  opóźnione i ja k  się do­
wiadujemy z bardzo dobrego źródła, zostaną ogłoszone 
dopiero w  lutym lub m arcu 1900 z wsteczneni działa­
niem od 1 stycznia. Spóźnienie to spowouowaly for­
malne trudności z powodu regulacyi płac urzędników 
kolejowych.

U niwersytet ludowy ogłasza: We wtorek 
12 b. m. od godziny 8 do 9 wieczorem odbędzie się 
w  sali Stow. „Przyszłość", ulica O rm iańska 1. 25. n a ­
s tępujący wykład : A stronom ia: P lane ty  zewnętrzne i
wewnętrzne. P rzyroda i rueliy planet. Inż. E Libański, 
(z przedstawieniem obrazów świetlnych).

U m arszałka kraju, hr. Badeniego, byli na 
audyencyi w  sprawie nowego teatru  pp. prezydent 
m ia s ta  Małachowski, w iceprezydent Michalski, oraz ra- 
dui prof. Ciesielski i Raw er.  Rozmowa toczyła się na 
tem at formy gospodarowania w  nowyin gm achu te a ­
tralnym  Marszałek położył silny nacisk na  to, że d ra ­
m at musi być prowadzony przez doświadczonego i w y ­
kształconego kierownika i wogóle nie powinien być 
p rzygniatany operą i operetką.

S # * *  Kosiu wiórki I j u ą  . L - t e r - ,  i><> I ,  f  C ,  j jg j jg  D w j e  b u W M  n a  p o s y ł k ?  5
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Echa samobójstwa. Od r o d z i c ó w  nieszczę­
śliwego Kamilia S c i s ł o w s k i e g o ,  jednorocznego 
ochotnika 30 pułku we Lwowie, zmarłego niedawno 
w skutek  samobójczego targnięcia się na  życie, odebra­
liśmy nas tępujące pismo z prośbą o ogłoszenie;

W obec sprostow ania  p. prokuratora państwa, j a ­
koby powodem samobójstwa sy n a  naszego śp. Kamila 
było „wykolejenie się osobisty cli stosunków i ekscen­
tryczne usposobien,e “ zmuszeni je s teśm y wystąpić 
publicznie, by z tego m ie jsca  odeprzeć nowy cios, któ­
rego nie oszczędzono nam  w  chwili srogiego bólu i 
nieukojonego smutku, jak im  okrył dom nasz tak trag i­
czny zgou syua naszego i by zaprzeczyć n ieuzasadnio­
nym i z p raw dą niezgodnym zarzutom, uw łaczającym  
w wysokim stopniu pamięci syna  naszego i rzucającym  
plamę na jego życie i charak ter.  P ro tes t  z naszej stro­
ny przeciw podobnym iusynuacyom uważamy za ko­
nieczny, gdyż dla uw iarygodnienia ich podaje się je  
w formie takiej, jakoby źródłem ich były zeznania złożo­
ne przez rodzinę. Rozgłaszane wersye, poczytujemy j e ­
dynie za czcze wymysły, ukute  dla pokrycia zasłoną 
istotnego stanu  rzeczy.

Czyż bowiem dotknąć może zarzut w ykolejenia  
się człowieka, który po ukończeniu szkól średnich, 
wstępuje na  Uniw ersyte t,  śn iada egzam m a prawnicze 
i bez przerw y kończy rozpoczęte studya, a w życiu 
swojem nie dopuścił się nigdy takiego czynu, który by 
mógł choćby cień rzucać n a  jego honor i imię, lub 
czyż można poczytać za eksceutryczuość, iż ktoś, mi­
mo usilnych s ta rań ,  nie mogąc dla b raku  sil fizycznych 
podołać mozolnym i ciężkim obowiązkom służby woj­
skowej, popada w  takie rozdrażnienie, iż w targnięciu 
się n a  swe życie szuka r a tu n k u ?

To bowiem było bezpośrednim i jedynym  powo­
dem nieszczęsnej dla nas kustastrofy, taki też je s t  r e ­
zultat dochodzeń przeprowadzonych przez władzę woj­
skową.

Lwów, dnia 6 grudnia  1899.
Władysław i  Kornela Scisłowscy.

Oświadczam, iż nota tka kronikarska  w num e­
rze 285 Słowa Pulsiiego, zaczynająca  się od sflów „Dr. 
Aleksander Vogel, reduktor Gazety Narodowej11, pomie­
szczoną została w czasie mojej nieobecności we Lwo­
wie i z treścią  je j  się nie solidaryzuję. TadeuSz B,o- 
manoiuicz.

-Sozpoczęła się ślizgaw ica, a z nią sezon 
upadków na sławnych lwowskich chodnikach, pokry tych 
grubą w ars tw ą  ubitego i gładkiego, j a k  szkło śniegu. 
Ja k  na  to poradzie, aby nie padać i ewentualnie nie 
połamać sobie kości? Na pozóz zdawałoby się, że na j­
prostszą drogą je s t  zaapelować do magistratu, ażeby na- 
,cisnął zapomocą swoich sprężystych „organów"' dozor­
ców kamienic, a  ei ażeby poczuwszy na swoich karkach  
ciężar magistrackiej dłoni, oczyszczali chodniki regu­
larnie, j a k  nakazuje  znane rozporządzenie, raz na  dzień, 
podczas śnieżycy zaś — nawet dwa razy.

Zdawałoby się —  ale tak  nie jest.
Skuteczność „apelów" wypróbowaliśmy już aż nad ­

to dobrze. Można do skończenia św ia ta  apelować i do 
skończenia świata...  padać na  chodnikach. T r z e b a  
I wi ę c  p o r a d z i ć  s o b i e  s a m y m  i ta k ą  właśnie re ­
ceptę zalecamy.

Każdy, ktokolwiek się wywróci na  chodniku nie- 
oczyszczonym należycie z śniegu lub lodu i nieposypa- 
r.ym trocinami, powinien natychm iast z a s k a r ż y ć  d o  
s ą d u  zarówno stróża kamienicy, ja k  je j  -właściciela. 
N ip bądźmy tylko zanadto filozofami, którzy po dozna­
nym w ypadku uw ażają  za stosowne machnąć ręką 
i pójść dalej,  a  z pewnością doczekamy się w krótkim 
czasie tak idealnego porządku, o jak im  się naw et nie 
śniło we Lwowie. Sąd ukarze niewątpliwie w  każdym 
wypadku niedbałego stróża i właściciela i przyzna ska rżą ­
cemu o d s z k o d o w a n i e ,  jeżeli się poważnie potłukł, 
a  można być z góry pew nym, że parę takich przykła­
dów poskutkuje lepiej, niż wszystkie rozporządzenia, 
które m ag is tra t  wydaje, nie posiadając dość eaSfgii, 
użeby ich dopilnować. J a k  ma zresztą m ag is tra t  do‘pil- 
aować prywatnych właścicieli domów, jeżeli sam nie 
wykonywa obowiązków oczyszczania ulic i chodników, 
iia należących do niego przestrzeniach ?

M u s i m y  w i ę c  s a m i  z u p r o w  a d z i ć  p o r z n- 
d e k  w e  L w o w i e  i do tego ja k  najenergiczniej wzy­
wamy mieszkańców, a sądzimy, iż podaliśmy skuteczny 
sposób.

W ieczór M ickiewiczowski odbył się wczo­
raj w pensyonacie pani Niedzmłkowskiej.  Urządziły go 
uczeuice V. k lasy giinnazyalnej, wypadł zaś pod k a ­
żdym względem wspaniale. W słowie wstępnem cześć 
Adamowi oddala panna K odyów ua, poczęta nastąpiły  
.produkeye deklamacyjne, wokalne i muzyczne uczenie. 
Podnosić poszczególne puukty  p rogram u byłoby zbę- 
dnem, dość zaznaczyć, że we wszystkiem czuć było 
wiele ognia, zapału i werwy i togo ducha pntryoty- 
oznego, który owiewa młode marzycielskie serca. Na 
zakończenie przedstawiono kilka żywych obrazów. Li­
czn ie  zgromadzona publiczność żywo oklaskiwała dziel­
ne wykonawczynie. Ud gości przemówił na- odeho- 
duem  ks. kanonik L e n k i e w i c z ,  w yraża jąc  serde­
czną wdzięczność przełożonej zak ładu ,  za pracę jej i 
trudy, poniesione około w ychowania powierzonej jej 
opiece młodzieży żeńskiej w k ierunku  szczerze patryo- 
tyczuy m.

R ani Koczalski, który przed laty występował 
we Lwowie jako cudowny dziewięciotetni pianista, bę­

dzie w  tych dniach tuta j koncertował. Zrobił się już 
dorosłym młodzieńcem o dobrej tuszy, bardzo bladej 
cerze i je s t  obwieszony orderami.

M aleńku b z ik  zapanował pomiędzy całkiem 
młodą Polską, k tóra  się przyczepiła do modnych na­
strojów w  sztuce. Po lega on na  postponowaniu zdro­
wego rozsądku na korzyść zawrotnego tańca słów, 
które nic nie w yraża ją  i błyskotliwo komicznych ba- 
chanalijek dźwięków, a odznacza się niezdawaniem so­
bie spraw y z tego, czego się właściwie pragnie . J e ­
żeli chodzi o przykład, to dostarczyły go w pierwszo­
rzędnej „jakości" ostatnie dni. Kółko akadem ików 
urządziło owacyę bawiącemu we Lwowie poecie p. 
Tetmajerowi, przyczem jeden z słuchaczy uniwersyte­
tu, w itając gościa przemową, sław ił go, jako przed­
stawiciela tego pokolenia, którego dusza „jest pełną 
melancholii, sm utku  i zniechęcenia". Mniej więcej więc 
młody mówca owo „zniechęcenie14 a p o t e o z o w a ł  i 
to właśnie świadczy o niezdawaniu sobie spraw y 
z przedmiotu. Zniechęcenie, przebijające się w utw o­
rach p. T etm ajera ,  je s t  s tanem  psychicznym, który 
tak  dobrze, ja k  humor, ironia, zapał, zmysłowość, 
może stanowić podłoże twórczości poetyckiej,  a  nawet 
samo przez się posiadać cechy artystyczne, musi ono 
jednak  być przedtem  fak tem  istniejącym, wywołanym 
pobudkami, które niezależnie od jakichkolwiek teory- 
je k  oddziaływały na  ar tystę  przez samo życie, nie 
może zaś być w żadnym wypadku p o s t u l a t e m ,  
s taw ianym  z góry, j a k  to wynika z wspomnianego 
przemówienia. Wtedy bowiem sz tuka idzie w kąt,  a 
odkrywa się o t c h ł a ń  najzwyklejszej pozy, która dra- 
pującem u się w nią „artyście" daje niedyskretnie 
wskazówki, w czem mu jest. . .  do tw arzy .

P. T etm aje r  chyba takim a r ty s tą  nie jest.
Następnie sławił ów mówca w p. Tetmajerze 

„poetę, który rozpłomienia kult duszy, w yraża jąc  od­
wieczną jej tęsknotę za przedbytem, kiedy wisiała 
gdzieś w wszechświecie nad szczytami gór i była j e ­
dną z dzikich cór przestrzeni,  szalejących w świetnej 
światła swego k ras ie44.

Króciutki ten, ale dość chaotyczny zwrot św iad ­
czy znowu, że ci dobrzy ludzie, którzy się pną na 
wysokie wierzchołki,  sami właściwie nie wiedzą, co 
tam  robić i że powietrze tam te jsze  nie służy im tak 
dalece, iż odbiera im razem z oddechem przejrzystość 
myślenia, z którą bardzo dobre było naw et wielu 
prawdziwie genialnym umysłom. Byłoby więe daleko 
zdrowie,jO aby znaczna część naszej młodej Polski 
zlazła na dół i ja k  Pan  Bóg przykazał chodziła po 
ziemi, dla której została stworzona i na  której 
bez sztucznych wysiłków dałoby się odnaleźć dużo 
pięknych rzeczy.

Szczudła bowiem są zawsze komiczne.
S e z o n  o g n i k o m in o w y c h  rozpoczął we Lwo­

wie panujący od dwu dni t. zw >4,kawalerski m rozik44. 
W ubiegłej dobie było ich zaledwie trzy, doświadczony 
nasz reporter  twierdzi jednak, iż slaby ten  „ruch se­
zonowy44 da się lwowskiej straży pożarnej uczuć nale­
życie dopiero w tygodniu przedświątecznym, kiedy to 
nasze gosposie poczną pice na święta. Wczorajszy sze­
reg ogni rozpoczął o 9 rano ogień na placu K rakow ­
skim pod 1. 22, drugi wybuch! przy ulicy Watowej pod 
1. 9 po 11 w pokuinie, trzeci raz alarmowano straż 
po 3 popot. do ognia w ulicy Akademickiej również 
pod 1. 22.

O  j o d n o  o k o ,  a byliby zrobili „kw aterno44, po­
stawili bowiem pięć numerów, tymczasem jednak  wy­
szły tylko trzy numery, wobec cźSgó spóln ikom : Kislin- 
gorowi i Czornemu przypaść miało 72 zlr. w ysranej.  
W skutek tego powstał spór pomiędzy towarzyszami. Każ­
dy z nich rości! sobie prawo do kwoty większej niż 
połowa. : Nie podejmowali wygranej,  tylko sprzeczali 
się pomiędzy sobą ,  wreszoie udali się na połicyę po 
rozstrzygnięcie. Było to trudne zadanie, nie można 
było bowiem przewiezieć, kto z tych dwócli ma rncyę. 
Kilka dni upłynęło. Pieniądze leżały niepodjgte. Spól- 
nioy wreszcie udobrnahali się i pogodzili, przysięgli 
jednak  solennie na drugi r a z . . .  zuowu postawić do 
spółki.

U d a r e m n i o n a  k r a d z i e ż .  Przy ulicy Na Bło­
nie 1. 4 do t r i* k i  dobywali się, dzisiejszej nocy zło­
dzieje. Drągiem żelaznym podważyli już drzwi, gdy 
w tein nadszedł patrol polieyi i spłoszył nocnych p ta ­
szków. Drąg zelazny, pozostawiony na, miejscu zam ie­
rzonej zbrodni, wpadi w ręce polieyi, sprawcy je d n ak  
umknęli.

S p r z e n i e w i e r z a n i e .  Rozwoziciel pieczywa Ko­
towicz, sprzedawszy powierzony mu przez właścicielkę 
Brondową ładunek chicha —  umknął, wyrządzając swo­
jej sluzbodawczyni szkodę 18 złr.

Kronika krajowa.
Z a tw ie r d z e n ie  w y b o r u . Cesarz zatwierdził 

wybór ks. Adama Sapiehy na p rezesa ,  a dra Włady­
s ław a C z a jk o w sk ieg o ,  adw okata  krajowego w Prze 
rnyślu, na  zastępcę prezesa Rady powiatowej w P rze­
myślu.

S ta n is ła w ó w , 10 grudnia. (Pożegnanie). W pię­
knie udekorowanej sali konferencyjnej tutejszej dy re -  
kcyi kolejowej, zgromadzili się w piątek przed połu­
dniem niemal wszyscy urzędnicy^ jakoteż liczne grono 
z poza ?fer kolejowych celem pożegnania p. Karola

Szukiewicza, zast. dyrektora tutejszej dyrekcyi kolei, 
przeniesionego w tym sam ym  charak te rze  do dyrekcji 
krakowskiej.  N adzwyczajna zacność cha  rantem, nie­
zwykła wyrozumiałość dla podwładnych i bezgra­
niczna uczynność dla potrzebujących rady, cecho­
wały ustępującego dyrektora. Tern się też tłumaczy 
popularność, ja k ą  się cieszył nietylko między u rzędn i­
kami, jako przełożony, lecz także w mieście naszem, 
jako obywatel.

Pierwszy przemówił radca rządowy i dyrek tor  p, 
F estenburg ,  dziękując p. Szukiewiczowi za jego wspói- 
pracownictwo i pomoc w czasie kilkuletniego urzędo­
w ania  w tutejszej dyrekcyi.

Odpowiadając na serdeczne pożegnanie p. radcy 
Festenburga ,  skreślił p. Szukiewicz w pięknych słowach 
trudne warunki i zadania służbowe Litejszej dyrekcyi 
kolejowej.

Od czasu utworzenia je j  w r. 1894 powstała 
w  okręgu tejże dyrekcyi nowa sieć linii kolejowych 
o rozciągłości przeszło 700 kim., którą trzeba było 
urządzić i dla której m usiała  dyrekeya tu te jsza w y­
kształcić liczny zastęp urzędników i służby kolejowej.

Dziś ze słuszną dum ą można spoglądać na  te m i­
nione la ta  ciężkiej pracy i jeżeli dyrekeya tutejsza po­
dołała tem u tak  trudnem u zadaniu, to zasługę tego 
w pierwszej linii należy przypisać u m i e j ę t n e m u  i 
f a c h o w e m u  k i e r o w n i c t w u  radcy rządowego i 
dyrek tora  p. Festenburga ,  jakoteż  niezmordowanej i 
żmudnej pracy wszystkich podwładnych urzędników. 
Z prawdziwym żalem, zakończył p. Szukiewicz —  opu­
szczam szeregi współpracowmków tej dyrekcyi i z p rz y ­
jem nością wspominać zawsze będę, że i j a  do szeregu 
ich należałem. Przeniesionemu w tym sam ym  cha ra ­
kterze do K rakow a zastępcy dyrektora  p. Szukiewiczo­
wi, wyraziło ministerstwo kolejowe przy tej sposobno­
ści zupełne uznanie i zadowolenie za jego do tychcza­
sow ą działalność, my zaś życzymy mu szczęścia na  
nowera stanowisku i tej życzliwości i sympatyi, którą 
sobie podczas swego urzędowania u nas zjednał, (st.)

Z ł o c z ó w ,  6 grudnia. Lw owska szesnas tka  akade­
mików wzięła udział w ouegdejszym koncercie na  uo- 
ehod Tow arzystwa dobroczynności i przyczyniła się do 
tego, że wszystkie miejsea były wyprzedane. Dochód 
znaczny z koncertu niejedną otrze Jzę biednym, k tó­
rych tu bardzo wielu.

Sprawa respieyenta straży skarbowej Węglińskie- 
go, którą ponownie rozpatrywał sąd  przysięgłych, skoń­
czyła się dla obwinionego pomyślnie, gdyż uwolniono 
go, również uwolniono adyuuk ta  sądowego z Kamionki 
strumilowej P. od zarzuconej mu zbrodni nadużycia 
władzy urzędowej.

Onogdaj uwięziono zastępcę radnego pana M., 
który mini przed laty kilkunastu ukraść 14.000 zł. 
handlarzowi nierogacizny Galusiewiczowi. S praw a w y­
szła na  jaw, dzięki energii postenfirera tutejszego po 
s te ruuku  żandarmeryi Wmtrowego.

W ten sposób rodzina Galusiowicza, który 
był wskutek owej kradzieży zmarł był ze zmartwienia, 
może przynajmniej w części odzyska stratę .

Zawiązało się su tow arz js tw o  upiększenia miasta-
P r s e t ^ G t s k ,  10 gnidiiia. „W ypadkiem dnia" 

dla naszej okolicy je s t  otwarcie kolei z Przew orska do 
Rozwadowa. Zmutowano w Przeworsku nowy, dość 
obszerny dworzec z restauracyą i rozszerzono znacznie 
stacyę, która ma służyć także dla kolei Przeworsk- 
Bachórz, mającej się na'"wiosnę budować. Okolica ożyj, 
wia się więc pod każdym względem. Cukrownia i ra- 
f iuerya w polnym ruchu. Jako  zakład prowadzony na 
wielką skalę, w art jes t  zwiedzenia naw et przez nie- 
fncliowców. Osobliwie wieczorem przy oświetleniu 
elektryszucm  przedstawia się imponująco i wywioKnA 
niepospolity efekt, tak, że na chwilę może się w yda­
wań, jakby się nie było w Galicyi.

Personul naszego nowego sta ros tw a zamianowany 
już w koni plecie, a l

liwssoi w haftach zatzęiych i wykończonych, włóczki 
żele, filoilos i wszelkie materyalj do haftu, poleca

tak jnkoś oieliaczeun i wstydliwie, 
jakby się rząd przoz to przyznawał, ‘że pokrzywdził 
Łauwit, któremu się w pierwszej linii należało utworze­
nie starostwa. Nowe starostwo składu się obecnie tylko 
z okręgu sądowego przeworskiego; istnieje zam iar  do­
sz tukowania do niego kilku gmin z okresu  sądowJgo 
łańcuckiego (objaśnić należy, że dobra, ks. Lubom ir­
skiego leżą w' pobliżu Łańcuta), jarosławskiego i próchui- 
ckiego.

Z takiej ła tan iny  powstać m a dopiero jakiś  przy­
zwoity okręg polityczny. Pytanie jednak , czy się zgOr' 
dzi Sejm krajowy na podobny proceder, połączony zo 
szkodą okolicznej ludnośai wiejskiej. Niektóre gminy, 
przydzielone do nowego starostwa, protestują przeciw 
temu, bo do Przew orska będą miały dwa razy dalej, 
niż miały do Łańcuta.

Ł a ń c u t ,  10 grudnia. Towarzystwo pedagogiczne 
urządziło tea tr  amatorski, poczem tańczono ochoczo 
do rana. W tej samej obszernej sali „Sokoła" chciał 
także komitet tutejszych urzędników sądowych 
urządzić koncert muzyki wojskowej i zabawę, lecz 
zaproszonych spotkał zawód, a komitet narażony 
zostat na znaczny wydatek, gdyż na Lilka godzin 
przed zabaw ą zabroniła komenda korpusu w Przemyślu 
orkiestrze przyjazdu do Łańcuta. Różnym plotkom i ko-Ł 
merażom położyło koniec oświadczenie tej komendy', 
że zabroniła muzyki specyalnie —  dla „Sokoła". Je s t  
to, zdaje się, jak iś  nowy kurs, bo dotąd o podobnych 
zakazach nie było nigdy słychać, nietylko wobec s a l i  
„Sokola44, ale naw et wobec samego stowarzyszenia.

f e r d y n a n d  G u t t l e r

LwuW — ulica Halicka 1. 20.
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Będzie to miało o tyle dobry skutek, że istn iejącą tn 
'■dość już poduczoną m uzyką straży ogniowej zajęto się, 
;gorlnvie, a  lir. Potocki zobowiązał się swoiiu kosztem 
! wysiać kapelm istrza na  dalsze wykształcenie się i przy- 
jstąpil do towarzystwa, popierającego tę muzykę, ze 
znaczuą subweucyą. Są więc widoki, że niebawem 

(będzie się  można obejść zupełnie bez łaski muzyki 
(wojskowej.

Zaleszczyki, 8 grudnia. Aby pomnożyć fundu- 
jsze na bursę nauczycielską, poświęconą uroczyście ze­
szłego tygodnia i już oddaną do użytku, odbył się tu ­
taj 3 grudnia w pięknie przyozdobionej sali Rady po­

wiatowej wieczór Mickiewicra. O goaz. pół do 8 w y­
pełniła sa lę miejscowa i okoliczna publiczność. Na 
;estradę wstąpił radca, p. Si, i w pięknem zagajen iu  
przedstawił niespożyte zasłngi Adama dla spraw y n a ­
grodowej i jego  wielkie znaczenie w literaturze świato­
wej. W dalszym ciągu nastąpiło wykonanie dziesięciu 
punktów programu. Prędko skończyła się biesiada ar- 
•tj styczna. Słuchacze ponieśli ze sobą wdzięczność dla 
świetnych wykonawców. Mogłyby się częściej wieczorki 
tak ie  odbywać. Czysty dochód z koncertu wynosił około 
.60 zł.

Z ziem polskich.
„Sokół11 przed sądem. W Inowrocławiu to- 

jczyla się przed sądem spraw a o Tow. „Sokół" w Kru­
szwicy. Chodziło o wyjaśnienie kwestyi, czy Tow. gi- 
auastyczue je s t  s towarzyszeniem „polityc;;uem“. Po- 

mc waż przewodniczący Bednarski, uważając Tow. gi­
m nastyczne za  niepolityczne, zwoływał posiedzenia i 
przyjm ował nowyeli członków bez doniesienia o tein 
policyi, a  res tau ra to r  Degórski pozwolił na to w swym 
'okalu bez uwiadomienia policyi, przeto wytoczono im 
proces. Komisarz obwodowy twierdził, że ninsi uważać 
Tow. gimnastyczne r Sokół“ w  Kruszwicy za polityczny 
-związek. Zastępca prokuratoryi naw et w  nazwie tow a­
rzy s tw a  s tara ł się dopatrzeć charak te ru  politycznego, 
, .sokól“ b o w i e m  o z n a c z a  p t a k a  d r a p i e ż n e g o  
ji wniósł o k arę  60 m arek  d!a p. Bednarskiego, a 30 
m a re k  dla p. Degórskicgo. Obrońca p. Popławski za- 
jznaczyT, że Tow. „Sokół* nie je s t  związkiem polity- 
i jczuym , za jm uje  się bowiem tylko g im nastyką ;  z te ­
go też powodu nie potrzebuje donosić policyi o swych 
posiedzeniach. Sąd wvdał wyrok uwalniający pp. Be­
dnarskiego i Degórskiego od wszelkiej winy i kary.

O ojoobójstwo toczył się w Bydgoszczy pro­
ces przeciwko trzem synom gospodarza Antoniego Ko- 
eikowskiego z Kożuszkowa. Po śmierci pierwszej żony 
.zamierzał Kocikowski powtórnie wstąpić w związki mał­
żeńsk ie  z pew ną w d o w ą,  co tak  synów oburz}ło, że 
jw przeddzień ślubu zgładzili śpiącego ojca wystrzałem 
z rewolweru. Sąd skazał 31-letuiego F ranciszka  i  19- 
Je tniego Józefa  na  śmierć, a  17-letuiego Juliusza na  
15 la t  więzienia.

W a ln a  \s y r o m a d z e n ie  oddziału Towarzystwa peda­
gogicznego w Stanisławowie odbędzie sio w poniedziaiek 18 bm. 
'o  godzinie 3 popołudniu w sali chemii szkoły realnej.

W  a d m in is t r a c y i  n a s z e j  złożył p. Władysław Wolksi 
z  Davos-Platz ,kwotę 3 Iranki na gimnazyum polskie w Cie­
szynie.

C i a b r y e l s k I  ( K r z y s z t o f o r y ,  K r a k ó w )  sp rze­
d a je  fortepiany z najznakomitszej w świeoie f a b ry k i  
S t s i r . w a y  po 3 0 0 Ó ,  4 0 0 0 ,  5 0 0 0  i 6 0 0 0  k o r o n .

Am 'W szelkie z a p y ta n ia  odpowiada administracya tyl­
ko po otrzymaniu 5 ct. maiki.
.. A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

1 juniauine się o nie tu p ro s t z  a d m in is t r a c y ą  p r z y  u lic y  
C fio rą żc zyz tt y  l. 17.

R o z m a ito śc i.
No iwy św ięty  polski. Czytamy w  ostatnim 

peszycie M issyi katolickich■ Ju ż  niejednokrotnie pisa- 
s a  iśmy w la tac h  dawniejszych, że s ta ram y  się o w pro­
wadzenie sp raw y  beatyfikacyi ks. Wojciecha Męciń- 
■S-.iego T. J . ,  umęczonego za w iarę  w Japonii w  roku 
1643 razem  z Ojcami Antonim Rubino, Dydakiem Mo- 
Iralez, Antonim Capeci, F ranciszk iem  Marąuez. Pomimo 
rozlicznych trudności, udato się nam  z dwu stron po­
ru szy ć  sj raw ę w Rzymie, i m am y nadzieję, że obecnie 
[weszła n a  takie tory, które prowadzą do rozpoczęcia 
jprocesu beatylikacyjiiego. Nio usta jąc  w naszych s ta ­
raniach, zbieramy nadal m ateryaly , odnoszące się do 
-męczeństwa tychże m isyonarzy. W tym  względzie 
.otrzymaliśmy list i fotografie od F e rd y n an d a  M armau- 
kln, m isyonarza apostolskiego w dyecezyi N agasaki.  
,„Żn.-ie ks. Wojciecha Męcińskiego T. J . ,  umęczonego za 
wiarę w Ja p o n i i1' (Kraków 1895), k tóreśm y n a  podsta­
wie współczesnych źródeł nap isa l i ,  obecnie w t łum a­
czenia iranouskiem  wysyłamy do Rzymu, aby służyło 
ido in form ac ji  św. kougregacyi obrządków, zajmującej 
isię spraw am i beatyfikacyi i kanouizacyi.

Unłwer&ytet kobiecy w  Petersburgu. 
W pierwszych dniach b. m. odbyło się w stolicy nad- 

mewskiej poświęcenie nowego uniw ersyte tu  żeńskiego. 
W w spaniałym t f m  gmachu znajduje się olbrzy mia sala 
■audytciyalna, obliczona n a  600 słuchaczek, mnóstwo ga- 
Ikiiu tów, mniejszy-_-h sal i biblioteka. Wszystkich słu- 
•ebacztk w h. r. j e s t  900, z czego 580 s łuchaczek przy- 

irfa i:a fakultet historyczno-filologiczny i 250  na fi- 
-'i.o-n.a omatyczny. Na uw agę zasługuje fakt, że 356 

,s' 1;eh:;ezć k poizucilo s tuaya  przed ich skończeniem.

„ S i o «  a  5*oEss*ki©g*©<6.
Kasa oszczędności w W ieliczce.

Kraków, 11 grudnia. Doszła tu z Londynu 
zupełnie pewna wiadomość, że główni uczestnicy 
oszustw popełnionych ty wielickiej Kasie oszczędno­
ści, a to Abraham Seideufrau z żoną i Pinkas Bien- 
stock zostali tam aresztowani. Postępowanie ekstra­
dycyjne w toku. Sędzia śledczy Turowicz wyjechał 
do Wieliczki.

K andydaci notaryalni.
Kraków, ' 11 grudnia. Na wczorajszeni wal- 

nem zgromadzeniu kandydatów notarynlnydi uchwa­
lono po!ec:ć wydziałowi wypracowanie memoryalu do 
Kola polskiego, wykazującego bezpodstawność za­
rzutów, podniesionych przez ks. P. Sapiehę i wysia­
nie tego memoryalu w porozumieniu z Izbami nota- 
ryalnemi.

Prezesem Towarzystwa wybrany został p. Jan  
G ł i i c k ,  wiceprezesem dr. Kazimierz B y s t r z o -  
I  o w s k i.

Z Sbady państwa.
Wiedeń, 11 grudnia. Komisya budżetowa 

obraduje dziś nad prowizoryum budżetowem Na 
wstępie posłowie młodoczescy Janda, Kurz i Kra­
marz rozmaitymi wnioskami formalnymi starali się 
przewlec rozprawę, przystąpiono W'eszcie do dysku­
sji  merytorycznej. Pierwszy zabrał glos mlod-yczech 
dr. F o r s  t.

A udyeney e.
W iedeń, 11 grudnia. Cesarz przyjął przed­

wczoraj (w sobotę) namiestnika dla. Galicyi, Leona 
lir. Pinińskio*go, na prywatnem posłuchaniu.

W ;edeń, 11 grudnia. Na dzisiejszych ogól­
nych audyenoyaeli u cesarza przyjęci zostali między 
innymi br. Cnlumecky, Wojciech hr. Dzieduszycki 
i Andrzej ks. Lubomirski.

C bstiukcya czeska.
F r a g a ,  11 grudnia. Dzisiejsza Polilik przygo­

towuje umysły do obstrukcji czeskiej, która obecnie 
już niewątpliwie wybuchnie,, a zwróci się oczywiście 
przedewszystkiem przeciw budżetowi, ale także prze­
ciw ustawom ugodowym. Politik stara się złagodzić 
wrażenie, jakie wiadomość la wywoła w innych klu­
bach prawicy, szczególnie u Polaków i tlómaczy: 
W alka przecież i tak nie potrwa długo, chodzi co 
najwyżej o dwa tygodnie — potem będziemy się mo­
gli znowu połączyć z tymi, od których na czas krót­
ki z ciężkiem sercem odłączyć się musimy.1

Banffy przeciw ugodzie.
Budapeszt, 11 grudnia. Jak  niektóre dzien­

niki donoszą, br. Banffy zamierza w Izbie panów 
wystąpić przeciw ugodzie, szczególnie zaś przeciw 
ustawie kwotowej.

W ojna A nglii z lran?vaalem .
Molteno, 11 grudnia. Donoszą pod datą wczo­

rajszą; Angielski generał Gatazre wraz z oddziałem
2.000 ludzi i 2 bateryami wykonał forsowny marsz 
na Stormberg, gdzie Boerowio zajmowali bardzo sil­
ną pozycję. IV chwili, gdy Anglicy podeszli bardzo 
blizko ku temu stanowisku, rozpoczęła nieprzyjaciel­
ska artylerya silny ogień. Po trzygodzinnej walce 
Anglicy cofnęli się w bezpieczne miejsce.

Pretorya, 11 grudnia. W dniu 8 bm. przy­
były tu oddziały sanitarne, niemiecki i holenderski, 
powitane z entuzyazmem przez ludność. Połowa uda 
się na teren walki do Nataiu, draga do państwa 
Oranje.

Naauwpoort, 11 grudnia. Po drugiej stronie 
rzeki Arunder słychać silną kanonadę tyraljerską. 
Anglicy posuwają się naprzód na Sanahsdam, Boero- 
wie ustępują w kierunku na Taalboszlaagte.

M asem  (Oranje), 11 grudnia. Dzienniki okre- 
laj ą s traty Boerów od czasu rozpoczęcia wojny na 
200 zabitych i 240 rannych.

Londyn, 11 grudnia. Urząd wojenny otrzymał 
od generała Gataere telegram; Z żalem donoszę, żo 
wojsko nasze przy ataku na pozycye nieprzyjaciel­
skie w górach Storm odniosło ciężkie straty i musiało 
się cofnąć.

Londyn, 11 grudnia. Podług telegramów z Cap- 
stadtu Anglicy stracili w potyczce w górach Storm 
9 oficerów zabitych i kilkunastu rannych, tudzież 2 
żołnierzy zabitych, 17 rannych i 596 brakujących 
(vermist).

Londyn. 11 grudnia. Biuro R eutera donosi: 
IV walce pod Stormberg odnosiły największe straty 
pułki: Royal, Iris, Rifles i pułk nortliumberlandzkich 
fizylierów. Pierwszy z nich ma 7 oficerów zabitych, 
12 żołnierzy zabitych, a około 300 brakujących.

Londyn, 11 grudnia. Według doniesienia Biura 
Reutera siła zbrojna, którą rozporządzał genera Ga­
taere pod Stormberg wynosiła 4.00(1 ludzi.

Londyn, J 1 grudnia. 1 rmes otrzymał od swego 
sprawozdawcy z placu boju depeszę z Molteno, w któ­
rej opisany jest atak generała Gatacro na Stormberg. 
Sprawozdawca donosi, że w kiytycznej chwili pułki 
northumboif andzki i Iris cofnęły się w zupełnym po­
rządku, jakby podczas parady .wojskowej.

Londyn, 11 gruduia. Dzisiejsze dzienniki po­
ranne donoszą o bnwie koło Stormberg: Generał
angielski Gataere otrzymał wiadomość, że Boerowie 
w sile 2/500 ludzi stoją w oddaleniu tylko dwócli 
mil, ; e przeto pora dc ataku jes t  bardzo wska­
zana.

Kolumna angielska wyruszyła więc przeciw 
Boerom i zajęła pobliski pagórek, prażona jednak 
ogniem nieprzyjacielskim, cofnęła się o pół mili 
wstecz.

Tymczasem prawe skrzydło piechoty angielskiej 
próbowało również ataku na Boerów, ci jednak 
otrzymali świeży sukurs. Co się dalej stało, dzien­
niki angielskie nio podają. Można tylko przy­
puszczać, że Anglicy znowu ponieść musieli straty 
dotkliwe.

Dżuma w  kawie ?
Tryest, 11 grudnia. JPrzy wyładowywaniu ka­

wy z okrętu „Berenico", znaleziono 'wśród werków 
nieżywego szczura. Odkrycie to zrobiono w chwili, 
gdwłz ogólnej liczby 36.000, wyładowano już 4.000 
worków kawy. Z nakazu lekarzy wstrzymano dalsze 
wyładowywanie do czasu, az obdukcja szczura wy­
każe, czy przyczyną jego śmierci była dżuma, czy 
co innego.

Kraków, 11 grudnia. Wczoraj odbyły się wy­
bory uzupełniające połowy łemkowskiej izraelickie; 
Rady wyznaniowej. Wybrano przeważnie członków 
dotychczasowych wraz z prezesem Leonem Horo­
witzem.

Z obcych strori.
Nowa kolej w Azy i. Rząd rosyjski nie ukoń­

czył jeszcze budowy wielkiej kolei syberyjskiej,  a już 
zabiera się do nowych uiemuiej ważnych przedsięwzięć 
na  polu komunikacyjueiu. J a k  donosi konsulat austro- 
węgierski w Moskwie, są  już w  pełnym toku prace 
przygotowawcze do budowy nowej linii kolejowej, k tó ­
ra  połączyć m a Turkiestan  i całą Azyę środkową z c e n ­
trami hatidlowemi południowej Rosyi europejskiej.
Z dwóch tras, już ogólnie wytkniętych, a  między l«ó- 
remi rząd ostatecznie dokona wyboru, jedna  wychodzi 
z Oreuburga, bieży wzluż lewego brzegu Uralu, p rze­
rzyna  te rytoryum turgajsk ie  i przez T urk iestan  docho­
dzi do Taszkentu, —  druga począwszy od Orenburgu, 
końcowej stacyi linii Pokrowsko - uralskiej ciągnie się 
przez kraj trauskaspijski po lewym brzegu Arnu Daryi 
aż do stacyi kolei zakaspijsldej Uzardzuj. Każda z tych 
obu tras  je s t  o wiele mniej kosztowną od wielkiej 
kolei syberyjskiej,  ale bogactwem produktów Turkiestan  
prawie nie ustępuje Syberyi. Dziś już produkeya samej 
bawełny w obszarze turkestańsk im  razem  z Chiwą i 
Bucliarą przenosi 5 milionów pudów rocznie, a  z n a j­
duje się dopiero w  początkach rozwoju. Do eksploata- 
cyi w kra jach  tam tejszych równie dobrze nadaje  się 
cliów bydła, ogrodnictwa, jedwabnictw a, up raw a  ryżu, 
tytoniu, wina i inne jeszcze gałęzie produkeyi.

1 elegrafowanie bez drutu i huk armat. 
Przy wysianiu przyrządów Marconiego, w celu te le g ra ­
fowania, na  teatrze wojny w poluduiowej Afryce, roz­
bierano kwestyę, czy huk  a rm a t  nie przeszkodzi p rz e j ­
ściu prądu elektrycznego. Przeczy temu inżynier a n ­
gielski, za ję ty  przy próbnej stacyi Marconiego na  w y ­
spie Wight. Powiada, że tam, podczas wystrzałów  sa -  
lutowycli, z fortów niedalekich, link był taki, że okna 
pękały i gips spadał ze sufitów, a je d n ak  dojście t e ­
legramów nie ulegało żaduej zmianie. U w aża więc, 
że aparaty  Marconiego już przeszły próbę ogniową.

N ajw iększa kuchnia elektryczna na 
świecie znajduje się w  bliskości wodospadu Niagary 
i z niego m a  silę motorową dla w ytw arzania  e lek try­
czności. Ogólna siła tejże wynosi 100 k o n i ,  z których 
25 są zużytkowane na ośw ietlenie,  grzanie wody i 
gotowanie w kuchni a 75 na  opalanie budynku res ta u ­
racyjnego. Kuchnia w ystarcza najzupełniej na  potrzeby 
mieszkańców stałych i gości i je s t  prawdopodobnie 
największym zakładem tego rodzaju na  świecie. Prz# 
u iedaw uem , uroczystem otwarciu tej wzorowej restau- 
racyi ugotowano obiad na  250  osób w godzinach. 
E lektryczność w sile 25 koni, która oświetla kuchnię, 
ogrzewa wodę i służy do gotowania kosztuje rocznie 
150 zlr.

H uty żelazne w Rosyi. Podług urzędowych 
wykazów sprodukowauo w pierwszej połowie tego roku 
w hutach żelaznych rosyjskich 81 ,550 .000  pudów su ­
rowego żelaza. Ponieważ hu ty  pracują bez przerwy, 
więc podlu doświadczenia, produkeya roczna wyniesie 
dwa razy tyle, t. j .  163 ,100 .000  pudów, a zatem 
o 27 ,400 .000  pudów więcej niż w roku zeszłym. Z pro- 
dukcyi pierwszego półrocza przypada n a  liuty uralskie  
23,971 446  pudów, na  huty  w  obwodzie moskiewskim 
8 ,028 .068  p., na huty południowo rosyjskie 38 ,492 .915  
pud., na  huty polskie 9 ,043 .320  pud., resz ta  n a  huty 
w Syberyi, F in landyi itd. Największy przyrost okazuje 
produkeya hut moskiewskich (-f- 45'il proc.), po tem  na­
stępują  huty  południowe (-j- 2 5 '8  proc.), północne 
(-)- 2 1 ’7 proc.), polskie (-f- 12 '4  proc.) i u ra lsk ie  
(_j_ io<3 proc.). Ogółem produkeya ro sy jsk a  pow ię­
kszyła się w tym roku o 20 proc. w  stosunku do ro ­
ku przeszłego.

T l -  *1
T 8 l i 1

1  f  U i f U

d l a  praekOMBi# się  o j a k o ś c i  i  dobro?! pole- 
Cau.ycli j>r*ozciamc S ł ł i / M O W  do laorboty a  m ia ­
nowicie: i i i ?  p© &© e l„  1  1*40, 1 *60 ,
3 1— itp, ta k  siifearę w każdej ile ś c i , jak «-  

t e i  ve eaSv®2i. mai i  ćw ierć hatdkaeSi Lwów, Grodzickich 3.
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Domowy nauczyciel.
Lwów, 11 grudnia.

Przed sądem przysięgłych staną! dziś Józef 
B di',vi Płotnicki, rzekomo literat, oskarżony o to, 
żo dopuści! się zbrodni oszustwa na 600 zł.

Józef Doliwa Blotnicki był domowym nauczy­
cielom u pani Anny Hadinger we Lwowie, w czasie 
ody mąż jej, Andrzej, umarł w Dolinku, w 1 Ć-ze- 
icimcli, zapisując culy majątek krewnej swojej Józe­
finie. Ban Doliwa radził wówczas pani Hadingero- 
woj, by wytoczyła w imieniu syna proces spadkowy 
i sam narzucił się jej wówczas jako prawny za­
stępca.

Uzyskawszy pełnomocnictwo i 200 zł. na ko­
szta podióży, wyjechał do Pragi, po jakimś zaś cza­
sie powrócił z wiadomością, że dla małoletniego sy­
na uzyska! 7-000 zł. drogą umowy, na koszta zaś 
( la  adwokatów domagał się 600 zł. Pani Hadingo- 
■ro w a wręczyła Błotnickiemu 600 zł., po jakimś zaś 
-czasie przyszło pokwitowanie z podpisami adwoka­
tów Kondorsa i Petersa.

Dopiero w kilka la t później pani Iladingcrowa 
.wpadła na trop, że pokwitowanie na 600 zł. dorę­
czone jej przez Blotnickiego jest sfałszowane, a do 
wniosku togo doszła wtedy, gdy i inne sprawki 
Blotnickiego doprowadziły ją  do częściowej ruiny 
majątkowej, gdy mianowicie, kupując z nim do spół­
ki folwark Zawadę za 22.000 zl., z następnej sprze- 
:d: ży uzy skała tylko 250 zł. i t. d.

Wtedy to udała się Hudingerowa o poradę 
prawną w tych zawiklanych interdsach do adwokata 
Dicka, ten też dowiedziawszy się, że list z pokwi­
rowaniem został istotnie sfałszowany, poradził po­
krzywdzonej, ażeby wniosła najpierw skargę o oszu­
stwo co do owych 600 zł.

Rozprawę prowadzi radca A d a m i a k ,  stronę 
jSkarżącą zastępuje dr. D w e r n i c k i ,  broili oskarżo­
nego dr. D a i s e u b e r g ,

Oskarżony, człowiek lat średnich, wyrażający 
,&ię wcale poprawnie — przybrany jes t  z mieszczań­
sk a  w granatową „kapotę“, takież „hajdawary“ oraz 
buty z cholewami. Do winy się nie przyznaje, twier­
dzi natomiast, że 600 zł. nie żądał, pokwitowania 
nie pisał, rzuca nawet podejrzenie, że to musiał 
ktoś pani Hadingerowej umyślnie to pokwitowanie 
napisać.

Św. dr. G r e k  zeznaje, że sam poradził I la -  
dingerowej, ażeby wniosła skargę o oszustwo. Miał 
wtenczas, na podstawie opowiadania żalącej się ko- 
;biety — przekonanie, żc istotnio w całym swoim 
[stosunku z panonr Błotnickim została ona pokrzy­
wdzoną.

Depesze handlowe z d. 11 b. m.
K u r a  l w o w s k i :

. . p lac;: 127-— ż§dajq:
58*50 „
o*«o

123-12
58-80
9.00

Za 100 rubli sr. .
Za 100 murek 
20-irankówka

(Banli rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 11 grudnia.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
1’szenicit golowa 7*20 do 7'f)0. 1’szemua na termina 

jG 75 do 7-2ó, Żyto gotowe 5-75 do 0’—. Zyto na termina 
;6*50 do 5'70 Owies obroczny 5*20 do 5*50. Owies na termin 
;5’— do 5'25, Jęczmień pastewny 5"— do 5’50. Jęczmień 
'iiowy 0"— do 7" —. Rzepak nowy l i " — do 11"50. Luinnkn 
:—■— do —"—. Orocli pastewny 5"GO -io 0"— Groch 
•do gotowania 0*75 do 9*— Wyka 4*40 do 4*80 Bobik 4*50 
..Io 4 80. lueczka 7*— do 7*20. Kukurydza stara 0 .— do 0*20 
'itiiiuu. nowa tui) na term. 5*00 do 5*75. Chmiel za 50 kdo 25*— 
,do 4o*—. Koniczyna czerwona 5t>*— do 7?’— Koniczyna biała 
30*— Io  45*—. Koniczyna szwedzka —*—■ do — *— 'lymotka 
15*— do 18,

Spirytus 1 arilas Tarnopol 16*50 do 10*75, na termina
IG 75 do 17 £5.

Przy słabszych obrotach usposobienie targów  niezmienne.

^!£<;d© ń, 11 grudnia Dziś o godzinie 12. minut 30 
po południu notowano: Marki niemieckie 59*07, Renta majowa
58 80, Węgierska renta koronowa 94*25, Akcye kredytowe
.(U*—, Ktc lyiowe węgierskie 377*—, Bank ńnglo-austryack 
U  50, Unionounk 313 50, Bankverein 274 75, Laenderbank

233*50, Kolej pań, 324.— Lombardy RS*— , F.lbenthnl — ’—, 
Towarzystwo akcyjne hreni — *— Akcye tytoniowe 133*50, Aipi- 
ny 2741*50, Rima Muranya '384*75, Rragcr iiiseii 1215, 
Losy tureckie G0'80 na wrzes. Ruble 127*s/ś, 2C-lianków —*— 
Bonen-Credit 959*—, Tramwayo — *—. Accye gal. Danku hip

Tendencya bez ochoty.
it£ei*3ŁSE, 11 grudnia. O godzinie 12 m. 5 notowano: 

Kredyty 235*—, Disconto Commandit 192*90.
Tendencya słaba.
W i e d e ń ,  11 grudnia. (Giełda zbożowa).
Sprzedawano: pszenica na jesień—*— do — *—, pszenica 

na wiosnę 1900 r. 8*C4 do 8*05, pszenica na czerwiec — *— do 
— *--, żyto na je s ień —*— do —*—, zyio na wiosnę 1900 r. 
6*74 do G*75, żyto na czerwice *— do *—, kukurydza na paź­
dziernik — *— do —*—, na listopad *— do —*—, na maj-czer­
wiec 1900 r. 5*25 do 5 2G, owies na jesień —*— do —*—, 
owies na wiosnę 5 35 do 5*30, rzepak na styczeń i luty —*— 
do — *—, rzepak na sierpioń i wrzesień 1890 r. 11 85 do 11*05, 
olej rzepakowy na styczeń-kwiecień 1900 32*50 do 33 50.

Tendencya staba
Zimno, śnieg.
S S ig d a p c sz t, 11 grudnia. Pszenica na kwiecień 1900 r. 

7*84 do 7*8G, na wrzesień 7 96 do 7*98, żyto na październik 
 do *— , na kwiecień 1900 r. 0*40 do G*42, owies na paź­
dziernik —*— do *•—•, na kwiecień 1900 r. 6*0,1 do 5*05, ku­
kurydza na maj 1900 r 4*96 do 4*97, rzepak na sierpień 1000 
r. 11*70 do 11*80.

O/erty dcstateczne.
Chęć kupna ograniczona.
Tendencya spokojna..
Pada śnieg.

Wia&ojności giełdowa.
W iedeń, 10 grudnia.

Ogólne usposobienie targów giełdowych uległo 
zmianie mniej pomyślnej głównie wskutek wzrastającej 
obawy o dalsze pogorszenie stosunków giełdowych. 
Dość powszechne je s t  już dzisiaj zdanie, że banki pań ­
s tw ow e: angielski i niemiecki, podwyższa,, stopę pro­
centową jeszcze przed upływem bieżącego roku, wobec 
czego obniżenie tutejszej ra ty  bankowej o pół procentu, 
s trac i  wszelką wartość. Nadto zaczyna się w  akcyach 
min ziota zaznaczać ruch zniżkowy, co je s t  zupełnie 
natura lne  wobec bardzo powolnych, a prócz tego dość 
wątpliwych postępów armii angielskiej. Tutejszy ta rg  
mimo tak niekorzystnych warunków, zakończył obrady 
po kursach dość utrzym anych, a stosunkowo niewielkie 
zniżki spowodował w pierwszym rzędzie dotkli,vy brak 
obrotów.

Spekulacya trzym a się łatwo zrozumiałej rezerwy 
i nie chce w dawać się w w iększe zobowiązania wobec 
niepewnej sytuaeyi pieniężnej i ewentualności bardzo 
d ro g eg o  reportowania per ultimo. Jedyny  w yjątek  s ta ­
nowiły niektóre walory targu lokalnego, dla których 
zachodziły specyalne motywy zwyżkowe. Mianowicie 
kupowano w znaczniejszych party ach akcye p rzedsię­
biorstw elektrycznych i akcye n iektórych kopalń węgla, 
którym wczesna i ostra zima robi na tu ra lną  reklamę.

Bank austro-wę^fsrski.
W iedeń, 11 grudnia. Stan Banku auslro-wę- 

gierskiego z dniem 7 grudnia 1899:
Banknoty w obiegu: 697,252.000 (w porówna, 

niu z poprzednim tygodniem umiej o 11,372.000); 
Rezerwa kruszcowa 521,678.000 (mniej o 9,613.000); 
portfel wekslowy 181,494.000 (mniej o 3,109.000); 
Lombard papierów f‘25,674.000 (więcej o 1,420.000;; 
banknoty wolne od podatku 43,900.000 (więcej o 
7,378.000).

T a r g  b y & l s . Sprawozdanie zarządu targowego 
„Ogólnego związku hodowców i handlarzy bydła we 
Lwowie11 z odbytego na dniu 7 grudnia, 1S99. targu 
w K rakowie na  Prądniku  białym.

Ogółem spędzono n a  ta rg  86 s z tu k : 66 wołów, 
2 buhaje, 15 krów, 3 cieleta.

Osiągnięto cenę od 28Va —  31 zl. za 100 klg. 
żywej wagi.

Redaktor naczelny: 
'ftkasUwaw;* Ł e z .  *

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
S  i  SS BI B s  1 a  W  I f O S S Ł  W  !* iit i.

N A D E S Ł A N E .
llu b ry la  „NA. D E S Ł A N E "  nie pochodzi c i  redalccyi, 

Idóra też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Jako dobrą i pewną !okacyę
polecamy 

4 %  Listy  hipoteczne koronowe 
4V2°/o L isty hipoteczne,
5°/o Listy  hipoteczne premiowanej 
4°/a Listy  Towarz. k red .  ziemskiego,
4V‘J %  Listy Danku krajowego,
4 %  Listy Banku krajowego,
5°/o Obligacye komuualne Banku kraj.
4°/o Pożyczkę krajową,
4°/o Gal. Obligacye propinacyjue 

i wszelkie renty  państwowe.
Nadto poleeasmy 

Akcye galic. Tow arzystw a elektrycznego.

Papiery te sprzedajemy i kupujemy po 
najdokładniejszym kursie dziennym.

Kantor w y m i a n y
c. k . nprzj w. galicyjsk iego akcyjnego

Banku hipotecznejo.
J o n a s z i/i

S io n  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m ia n y
L w ó w , ul. Jagiellońska <s.

kujuijB i sprzedaje wszelkie papiery wai taściowe i monety 
po najltorzystuiejSŁych cenach .

P K O  I E  §  T
do ciągnienia w dniu 2  s ty c z n ia  lJ k O

n a

Mstryackie losy kredytowe po zlr, 6
w r a z ,  zze s t e i r z p l e z n .

G .ów na w y g ra n a . 3 0 0 .0 0 0  k oron , 
oraz na:

Losy regulacyi Dunaju po złr. 4
wraz ze stemplem 

G łów na w y g ra n a  1 6 0 .0 0 0  k o ro n .
Przy zamówieniu uprasza się o nadesłanie 20 ct., na 

portoryum.

Promes za zaliczką nie wys>łam.
U bezpieczenie lo s ó w  od s tra ty  przez w ylo­

sowanie al pari.
Hygp Na losy zakupione w tym kamorze padły wygrano

1 0 0 .0 0 0  ii. i 1 0 . 6  0 0  l i .  ~£2Ł

Jako pewaą i korzystną lokacją kapitałów
p o l e e a m y

4°/o listy  zast. Tow. kredyt, ziem skiego.
4V2u/o i 4% Listy zastawne Banku krajów.
4% Obligacye propinacyjne.
4°/o Pożyczka krajowa.
4°/o Obligacye kolejowe Banku krajowego.
4% i 4 1/2,7o' Banku hipotecznego.

Sojka.1
Dom bankowy i Kantor wym-any we Lwowie

Zlecenia z prowincyi za ła tw iam y odwrotną pocztą.

Dr. Józef Topolnicki
b. elew. kliniki lek., b. lekarz szpitala powszechnego 
we Lwowie, osiedlił się w Tarnopolu, ul. Świętojańska.

Dr. B r u d z e w s k i  o k u l i s t a .
(Ordynaje ©d 11 do 1  i od 3  do 5). 

Lwów, uLca Kopernaia liczna 8 I. piętro.

ilig!
El                „  m n a m  m n  m a  »  Hg

SEWER?; KALENDARZ ILUSTROWANY |
, Słowu fFoisłiiego ‘

Egzemplarz; oprawny w płótno 611  ot., z przesyłką pocztową poleconą 8 0  ct.
* Do n a b yc ia  w- elcspedycyi „Słon a P olskiegou, a l. C horążczyzny 1.7; w  znaczn ie jszych  ks ięg a rn ia ch  j  

i j  i  b iu rach  dzienn ików .

m w M

3773

i t; ij-n *j!ja^ĝ GP>gga;̂ B«KigaÊ aał«ErfcM tcgaĝ aJGna

Dla rekonwalescentów i chorych najposil-
liiejszym napojom odżywczym jest  M x. .^  „

G łó w n e  o k ła d y  w  a p te k a c h :  K .K rz y ż a n o w s k ie g o

H A Y A  W i n o  sś i m u a t o z ą  !
B  W T JJ Ł *  A 3 i i  O K O M  I .

, i i . o  ___ »_•______ : r*A

) — -  ■■ iw—   ----  ---------------
przez powagi lekarsk ie ogólnie polecai 

używane. —  Praw dziw e tylko z inark
.O B M T K & A

P. SVfiko!ascha v̂ e Lwowie,
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T E A T R  h r .  S K A R B K A
^ro"3- d y ~ e k c y ą  L n i d ^ w i k a -  H e l l e r a .

W poneedziałek dnia H  grudnia 189!),

Na docliód budowy domu Akademickiego.

M Ą Ż  i  Ż O M A
kome& ya w  3 a k ta c h  A l. lir . F re d ry  [ojeaj.

O S O B Y :
Hrabia W acław  
Ew ira, jego  żona 
Alfred .
Justysia  
K anierdynor 
Lokaj pierw szy 
L ou ij drugi

p. W  oieński 
pni Zapolska 
p. Wostrowslci 
pna Jankow ska  
p. Bielecki 
p Tchórze ws ki 
p. B ryliński

Rzecz dzieje się w m ieście, w domu hr. W acława.

ZTircyk \7 nalotach
komody a w 3 akt. Franciszka Zabłockiego.

O S O B Y :

A ryst, maż K larysy 
Klarysa . . . . .  
PoiKtołina, wdowa, siostra  A rysta 
Fircyk, starościc, kochanek podstoliny 
.'ua tab , sługa A rysta .
Św istak, sługa F ircyka 
P raw nik  .
Lokuj

p. Chmieliński 
pni Zapolska 
pni Stachowicz 
p. Nowacki 
p. Feldm an 
o. Zejdowski 
p. Neuman 
p. Rechoński.

Scena w domu w iejskim , blisko W arszaw y.

P oczątek  o godzinie 7-mej

D ryne ogłoszenia.
^■ ■M>.aaE a« r g s r  .w .Twm ŁTWP

|  Kupno 1 sprzedaż.

S p r z e d a ż  Ł i a j ę t n o ś c i  
tS* h i a n i a » ’n c . .  roli morg. 
90, łąk  50, pastw isk  28, lasu 
5T, w jednym  obszarze, zaraz 
do objęcia. Budynki nowe. — 
W iadomość n adw okata Ja k u ­
bowskiego, Lwów, pi. Ju ra  6.

5257

resy nia?ąu]$s
i  l ianillowc.

W i e l k a  ' t a i  m -ca iic a
z g!Amtpm 80 sążni pod 

budowę, tuż przy śródmieściu, 
doskonaio położenie, przyno­
sząca około 4400 zi. do sprze­
dania. G otówki potrzeba zir. 
11.500. Wiadomość.:, u lica P ie­
karska  41, drzw i 12. 5218

L ilS y  r l^ n e  P ° sz l,k u jo  do k u ­
pna Szeligowski, Lwów, 

Jag iellońska 17. 5224

aia M alaga kuracy jny  
szam panów ka 1 zir 

poleca handel Bodnnra. (4959

W ra u a y  cynkow e po 12 zł. 
poleca Feliks Książkie- 

wicz, Lwów, Jag iellońska 18. 
Ccnn i ki na żądanie. 5072

I TW  a m ś e n l c c  in tra tne  do 
-*-8- sprzedania. W arunki ko­
rzystne. Szeligowski, Lwów, 
Jag iellońska 17. 5261

ni n|n A ntoniego
  r „PiuM K raińskiego
w Jeziorzanach  obok Ozortko- 
w a oferuje w yborny miód prza- 
śny lipcowy w pięeio kłlowycii 
lilaszankacb za cenę 3 złr. 20 
w szystko oplatnie Oferuję przy- 
tem miody pitne odszczególnio- 
ne na  w ystaw ie lw ow skiej ato 
Maliniak, D ereniak. Porzccz- 
niak, Borówczak, W iszniak. O- 
rzynink w pięciokilow ych bia- 
szankacli po cenie 3 zir. 10 ct. 
w szvstko oplatnie.

R y d z ©  kiszone za 2 zł. w ba- 
l i  m leczkach  5 klgr. w ysyła  
fiancii Markowski, p. Uście- 

5109ruskie.

R n m n  « P ał<KWe w sągachUlŁO-Wu i rznięto na części
z powodu bardzo wielkiego za­
pasu iio n a jn iższym  cenacli

lm/ . S żhs N V a ż a iy ,C z a r n ie ­
ckiego 2. 5 21 i

y t s e r n *  K a w a 1!! kilo 80 
ct., „Byryusz* ul. 3 Maja 

1. 2, Lwow. 5220

K A P E L U S Z E
c z a p k i  i  

trnS y  d o  p®- 
i o w a n i i i

A _aEaP goląca

.. -— p " \

Bfeiczyk
L w ó w , u l ,  I l a l i c l u -  1. 21.

Cenniki na żądanie H Y aiico.

JŁ Jrzypce  koncertow e bar- 
73? (j/.o stare , sprzedam , Bema 
1. 9, dozorca w skaże. 5238

C:*9S ';ty  now y fortepian 
> E chw cighofera (Mignon) 

zaraz do sprzedania. Sw. Zofii 
11 B. 52.51

S S .i s s ty n a  elek tryczna, sta--L-T Sfei T„ _  A J„_ T>__iy prąd sprzedam . Bema 
*• 9. Dozorca wskaże. 5262

iyiiiiszkania i sklepy7 1
& a p o t r o j ę ,  kuchnia, ume- 

blowano, M ickiewicza 5. 
5283

%u l i ń s l k i e ^ o  6 , 4 pokoje 
i kuchnia ii. p., zaraz do

wynajęcia- 5219

Cf z a r n e c iv j e g r o  8 , róg  Ły-
J czakow skioj, do w ynaję­

cia 3  pokoje z kuchnią zaraz, 
8  pokoi z kucim ią oddnia 1 
stycznia. 5253

iloniesiBSiia różas.

L Or. B. Btsrer
specyalista w chorobach g a r ­
d ł a  i d z ie e ie c y © ii ,  p rzew a­
żnie Bhacliitis (Choroba ang.). 
Ordynuje od 2—3, 6—7. i ’lac 
(Smolki i. 5. 5195

C H 0  Fi U B  Y  w e n e r y c z n e
fifeórne i  z a s ta m a ie  choroby 
m ia c ic / i i c ,  wogóle w bolesnymi 
wypadkach cliarju kobiecych l e -  
c z y  radykalnie speeyalistn 

XDr. U E ^riscłŁ .
Każmierzowska 3 il. piętro.

j^ j ja s z y n a  do sztucznego w y­
lęgu 300 ja j wszt Ikiego 

rodzaiu do sprzedania. Adres: 
Lwów, O rm iańska 1. 10, Mle­
czarnia 5286

'PI"B K W  !’ak('l:eż r jsu n k i ge- 
I Ik is# y  onietryczno, wypra­
cow ania pisemne we w szyst­
kich językach  (przedewszyst. 
niem iecki),1 przyjm ują się za 
skromnom wynagrodzeniom . Za 
rzetelne i piękne w ykonanie 
ręczy  się. Zgłoszenia pod „ Pil­
ność 17“ do A dm inistracyi.

5279

IT L 'gu iii« iuv  la S K ę  podczas 
pogrzebu ś. pi. Smolki 

odebrać m ożna w handlu Jana  
Lauruka, H alicka 6. 5280

W ie d  p s z c z e i n y !
prawd ziwy, p0d gw arancyą 
w kil puszkach po zł. 2-50. 
T>‘ v‘, iaiu P0lizlą za  pobraniem. 

3• ujenczei w Mii uiiaoaaŁu

■ ta Ł rz y s to jn iii , in te ligen tna 
-“ - panna (izr.), z posagiem  
2.000 zi. w  gotówce, odpowie­
dnią w ypraw ą i urządzeniom, 
pragnie w celu m atrym onial­
nym  poznać inteligentnego 
m ężczyznę, będącego n a  posa­
dzie sta iej zo skrom ną pensyą. 
N ieanonim owe zgłoszenia adre- 
sow rć „Na se ry o “ p r. Lwów.
m k

Józef Herman Fieizes
Lwów, Jag iellońska 13, poleca 
w  wielkim  -wyborze: lu stra  sa­
lonowe, lu stra  ^rójdzioluo, m a­
lowidła, olejodruki. staioryty, 
heliograw ury, ram y, zegary  
grajace, budziki, ekrany  i t  p.

5287

Ślizgawka
kolo dw orca eloktrycznego, 
z kom fortem  nowo urządzona, 
Ogrzewalnia, bufet, garderoby. 
W stęp 15 ct., dla studentów  
10 ct., b ile t sozouowy 1 zi. 
50 ct. T rybuna bezpłatnie. W 
niedzielę i św ięta  muzyku w oj­
skowa. 5275

N a  G w ia z d k ę !
Noże stołowe, scyzoryki, noży­
czki i brzytwy poleca Jan Lau- 
ruk, Lwów, Halicka 6. 5278

Oddział
„sprzedaży produktów wiejskich11

przy Ageneyi „ H e l i o s “ Lwów 
Słowackiego 2, pozbyw a w kra- 
ju  i z ag ran icą  po najlepszych 
cenach p r o i l d k t a  w i e j s l t i c  
i  w y r o h y  p r z o n i y s . u  d o ­
m o w e g o .  Zgłoszenia p rzy j­
m uje się tylko z podaniom ilo­
ści i w arunków  dostawy.

5150

a  p r e z e n t a .  poleoa_nuj-
tuniej A ntonina ERTEL, 

u lica F redry , b a r c h a n y ,  
resztk i w ełniane, iartuszk i,
chustki, szale. 5258

r j jF g in ą i  pies m aści żółtej, 
podobny do lisa. Ktoby 

w iedział o nim, zechce dać 
wiadomość na ulicę P iekarską 
1. 50, gdzie otrzym a sowito 
w ynagrodzenie. 5260

J n ż  w y s z ł y  z  f i r n k n

PBiBYCffiE PRZEPISY
P I E C Z E N I A
„Ciast świata
Jlorbr\tyry i Waady

obejmują:
S to s U o n a ic  & t r u e l e  j a k :

m aślane, parzono, postne 
Bulki do kaw y, bułeczki 
strucelk i i t. p. 

M a j io z u m i t s z e  T o r ™  jak:, 
pomadkowy, czekoladowy, 
przekładany m asą orzecho­
wą, prow ancki, ponczow y, 
chlebowy, niezrównany z o- 
rzeebów w łoskich i t. p. 

^ S E c I lŁ Ź e  f * ! a e K i  ja k : Nu­
gat, daktelow y, k n n iiy  z mi­
gdałow ą m asą, znakom ity 
serow y i t. p.

S i ł t o r h l  migdałow e, m arce­
panow e z konserw ą cy try­
nową, z pom adką śmietan 
kow ą itp.

Ciastka deserowe, W yborne  
P iern ik i nadziewane. P iern i­

k i to ruński itp.
A ndruty, fc'Jbwarznueczki, Fla- 
derki, Łuczki w an iłowe i t. p.

C e n a  ( i®  c l .
Po przesłaniu przekazem  poczt. 
6 6  C t. w ysela franco, drukar­
n ia  narodow a St. Manieeki 
i Sp., Lwów — K opernika 9.

Ms Ślizgawką!
O s t i  ze n ie  i  K i ld o t ta n ie  
ły ż e w  n a  sposób fabryczny, 
na specyalnej m aszynie, oraz 
wszelkich innych przedm iotów 

przyjm uję

L. Georaeop J. TiI gbliil W. 11 h.'Wj.T 
Lwów, ul, Ruska 1.

BI-

e u

ważne 
dla Pań!

T j -  I l i o  z a -  8  z ł .
w yuczyć się można kroju 
franeuskiogo podćgwaran- 
cyą, w edle zastosow ania 
do journalów , specyahiie 
w  tym  celu p rzy  ul. Ja 
gleiiońsbiej I. 7 ( r ó s  Mi. 
T r z e c i e g o  S S a ja ) , pier­
wsze piętro, urządzońym

S A Ł O M I E  
nauki kroju irancuskiego.

lJla w ięcej m-zenic ró­
w nocześnie osobny kurs 
pod znacznie niższym  Lwa­
mi) karni. Po um iarkow a­
nych cenacli sprżodajc się 
formy na  staniki, żakiety 
itd. Przy jm uje się także 
cale suknio do sU rJjeina 
Zamówienia z prowiimyi 
uskuteczn ia  e# |  • odwrotną 
pocztą. 4882

otrzym aliśm y w łaśnie tr a n - , 
sport i polecam y po cenach • 

najniższych

R o j j ó ż k i  k o k o s o w e
s z c z u t n c w c

i plecione w różnych w iel­
kościach. 4900

M o r o w e  
C H O D N IK I z LMLEUM-

Chochliki ceratowe
w kilku szerokościach

PKZEDŚCIÓŁKI z Linoleum: 
FrzeilśiiióiiJ ceratswc

w  różnych deseniach i ro - , 
zmiaracli.

Maty japońskie
na ściany i przed łóżka. <

Ceraty na stoły i meble
w szystko bautzo gustowno < 

i w wielkim wyboizo

Friet!:itiiiiyes20sk:
Lwów, Hetmańska 4.

o b o k  c u k i e r u i  W . G r o s s a ,  i

z a j ^ i a ,

a) Poszukhmme.

Ste fa n  Y/JLtfcowaki ekonoma, 
raidim istrza, buchaltera lub 

inno .prywatno zajęcie, przyj- 
nie za skromnom wnmagro- 
dzeniom na  wikt i pomieszka­
nie. Ł askaw e zgłoszenia Lwów 
ul. P iek arsk a  47. * 5269

osoba, in teligentna, po­
szukuje  posady do za­

rządu domu, lub przy starszych 
dzićołach dla początkującej 
nauki, lub biurow ego zajęcia, 
w ym agania skrom ne. Zgłosze­
nia: Postfach 86,Lw'ów. 5198

p u t tK H k u ję  nanczyeićlki 
* z mem. i francuskim . W ia­
domość Iłestau racya  kolejow a 
Podzainoze. 5281

^ M o r E e i n iK  z kilkunastol. 
-tW  praktyką, ehiubnemi św ia­
dectwam i, żonaty, la t -38, po­
szuku je  posady. — Zgłoszenia 
Biuro Plolma, AB 100, Lwów.

5290

8 S « g Ji a t e r  f a n r m a c y t  z pię- 
ciolecieni, poszukuje za­

stępstw a. Adresować pod „Ma­
gister 26“ do Administracyi.

h) /aojitinywune.

i io t tn ,  in teligen tna osoba, 
o trzym a zaraz posadę na 

wsi jako lektorka. Muzylialrie 
m ają  pierw szeństw o. A. N. p.-r 
Probużna. 5268

Ludw ika liosen- 
r i j j J t lm a  berga w  Krakowie

O g ło sz e n ie .
Dnia IG styeznia l t)00  r. o godzinie G wieczorem 

odbędzie się nadzwyczajne Walne Zgromadzenie człon­
ków „Spółki po?;yezko\yć,j“ w  Przemyślanach, stowarzy­
szenia zarejestrowanego z ograniczoną pofęką w realno­
ści pod 1. k. lf$5 w Przemyśiauhch, na  które wszystkich 
członków tegoż stowarzyszenia niniejszem się zaprasza.

poszukuje
jarmacyi

młodego magistra, 
i recepta-) gussa

5274

l i l r a  potrzebna do 
-“ L szycia b ielizny i sukien. 
A d res: Głęboka 21, f  p. (5284

P o r z n, d e k d z i e n n y :
1) Wybór uzuneiiiinjaey V miejsce zmarłego ł:on- 

t-rołora hł. p. Abrałiauia Adlera. 5276
PrzomyślauK, dnia 10 grudnia 189!).

W  s t a r a  ,.S#i pożjKtowę » F B m ted l
stowarzyszenia zarej. ż ogran. poręką.

Salom on N eu m a n
prezes

M a rk u s  Schein
sekretarz .

. SENSACYJNA
Niespodzianka na Boże Narodzenie!

Marodzessla Chrystusa Pana
1-u.To 5289

Ś w i ę t a  K o d z i n a
z na jlepsze j porcelany  w  kszta łc ie  dom ow ej kap li­
czk i pod ślicunic ozdobnym  szk łem  (kloszem ), deko­
row ane różow ym  lub niebieskim  atłasem , w  ramach  
brunatnych lub czarno-zło tych, w ielkości 74/56 cm .po  

dotychczas niebywałej cenie złr. 5 * 9 5 .

N a d z w y c z a j  e f e k t o w n e  xprzzyc2nj“  
o 2 pieśniach kościelnych

ty lk o  zł. o za zaliczką. Za opakowanie i  sk r zy n ię  l i ­
c zy  się  ty lk o  00 cent. — Zam ów ić w y s ta rc zy  kartą  

pocztow ą z  dokładnym  podaniem  adresu.

H k / L -  T .  3 " C Ą a s
i e d e ń ,  I I , ,  " V e r e i n s g .  n r .  T .

P A N N A ,  uzdolniona w kra- 
wlecĄMniM kroili francuskim , 
poszukuje znjąoia w  domaeli 
Ziunożniejszycli. ł.askaw e zgło­
szen ia  p.-r „iii. Ł .  I . “ Lwów.

ifsiśfswpie i uauka.

N iniejszem  mam zaszczyt powiadomić PT. Publiczność, żo jak  
zw ykle tak  i w tym  roku zaopatru ję moje sklepy oprócz zw y­
czajnego ogólnie znanego pieczywa, tak  krajow ego, jako też 
i zagranicznego tudzież prem iow anych m edalem  zasiugi Zari-3- 

b aa tik ich  su c lia rk o w  kuracy jnych  i luksusow ych

W  P 1E C Z T W O  Ś W I Ą T E C Z N E
um yślnie i spccyalnio na uroczystość BOŻEGO NARODZENIA 
wypielyme, jak o to : S l l t B . C L l i  l e r a j o w e  i ^ a c ^ a n l e z n e ,  

i u i i s t i s o w e  i  n y g 'i e n i c x i i e  itd. itd. p o l e c a ,

P IE K A R N IA  H Y tłlE N lC Z N A

.VIARG!NA C Z Y Ż E K A we
L W O W I E

Sklepy: llyneJc 2 7 j  — u l. J a g ie l lo ń s k a  li, — p l .  A k a ­
d e m ic k i  2 , — l ia ż m ic r z o ic s k a  37 .

H A N D E L  W I N A .

L u d w i k a  S t a d t m i i l l e r a  ^
we Lwowie, przy ulicy K rakow skiej1 n9.

sprzedaje 5050

wina szampańskie
deorgee Croulet.

Gale urządzenie gorzelni z aparatem kolumnotvym> 
defiegmatorem Sdimidta etc., które w bieżącym 

roku wykonała mi krajowa fabryka 5278

Wielmcżnegc E. BkEDTI i S-ki w OttpBi
funkcyoimje bardzo dobrze, miło mi zaznaczyć, że 

„cudze dowalimy a swego nie znam ylt 
i wyrazić Szanownej Firmie moje zupełne uznanie. 

U h,yń, p. Czortlców. T .  /P o to ck i.

E D M U N D

B R O D K O W S K I
W ie d e ń ,  B e la r i a g a s s e  10,

ilia: Lwów, ul. Batorego 22.

W" e l t c j i  t a ń c ó w  dla wyż
szego tow arzystw a, udzie 

la w dom ach pryw atnyeh i u 
siebie, godziny osobne i zbio­
row e, ŚaisfC jsym stia, Lwów, 
Karola Lunw ika 5. 5228

i l

J a n  C k W a r c z y ń s k i  
u dz ie la  lekcyi tańców, ul. Wa- 
uile -iL7i_ 3. 5282

poleca swój pierwszy polski, oraz pierwszorzędny 
i najtańszy w państwie austryackiem m agazyn  
aparatów i wszelkich przyborów iotogra- 
Sicznych do celów zawodowych, naukowych 
i amatorskich. Dokładna nauka ustna lub pisemna 
gratis i z tą  gwauincyą, iż 
nawet pierwsze zdjęcia u po­
czątkujących P. T. amatorów, 
wypaść muszą bardzo dobrze.

Liczne uznania są  w moim han­
dlu do przejrzenia. Zamówienia 
przyjm uje się podług- każdego cen­
nika. \V ysyika odwrotnąpo czlą.

apr-Cfs ssfł.---ET-|H  i s i f
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Wszędzie do nabycia w  pakietach po 1 foncie i lk funta
(z przepisem użycia).

Wszyscy lekarze wiedzą, że potrawy owsiane 
należą do najlepszych środków odżywczych i jedno- 
zgodne o tem jest zdanie. Jednak niepośledniej wa­
gi jest ta okoliczność, jakiego rodzaju i jakości jest 
ta potrawa owsiana, którą do pożywienia zaordynu­
je lekarz dziecięciu choremu lub rekonwalescentowi. 
Skoro wyłoni się to pytanie, może każda praktyczna 
gospodyni łatwo rozwiązać wszelaką wątpliwość i 
przeszkodzić wszelkiemu rozczarowaniu oraz szko­
dliwym następstwom, skoro użyje w takim wypadku 
„ ^ a a k e r  G a t s “ .

Z S T I e p r a j - w ć 1 I
ą rozsiew ane przez konkurencyę pogłoski, jakobyn  
kutek w yczerpania moich zapasów  nie był w stanio przed 

św iętam i w ykonać zamówień.

P r z ®  o ł w n i e l  5288
skuteczniain każdo zam ów ienie bez zwłoki, w edle 1, 0- 
nośei togo sam ego dnia. Polecając wyborne me instru- 
lenta samogrające aristony, feniksy, cytry amerykańskie, 
mografy itd., po niebyw ałych niskich cenach, proszę o 
iskuw e zam ów ienia. Z pow ażaniem  
Cenniki gratis. 3"- łE ^ a -p ra .- i l r ,  Lwów.

!! Przedostatni m iesiąc!! ^
do w s z y s t k i c h

W3DA FICŁK6WA
usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądzik ii opierzchnienie 
i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, pory i doły ospowe 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca.
C ena  1 z łe .

JA.*I IHNATOWICZ
Sklepy w łasn e: w p  L ie o w ie , K r a k o w ie ,  P r z e ­
m y ś lu , C scrn io w ca e li, oraz we wszystkich pierwszo­
rzędnych aptekach drogueryach, sklepach i zakł. fryzyerskich

Główna wygrana wartości

1 0 0 , 0 0 0
koron

5  wartości po koron
Gotówką z 20u/o potrąceniem .

P i e r w s z e  c i ą g n i e n i e

r ^ . i e o d . ^ w o ł a i l f f i . I e  
4  stycznia 1&00.

Odroczenie ciągnień jest wyłączono.
Losy fio nab ycia : litta i S io f f ,  d o m |j

bankow y; M . K l a r f c l i t ,  dom bankow y; K o r a n a m i  j  
i  F e i s e u b a u s i i ,  dom bankow y i K antor w yin.; Lwów H 
ulica K ilińskiego 1- 2; S a m u c l y  I  ^ 'a s id m si; A u g u s t  
s i e l i d l e n b e s t f  i  S y n ;  S o k a l  i  U l i c o ,  dom y' 

bankow e; G u s t a w  M a m  Lwów.

wielkiej jfiteryi dobroczynnej
na cele Związku poliklinicznego

kosztuje jeden Igb tylko

koronę.

Wielki skład pinj

" te i la rd -O -w  
kal i kijów  bilardow ych, pole­
cam w szechstronnie. Z głębo­
kim szacunkiem  E S a u ry c y  
A i id r a s z e K  fabryka bilardów 
Lwów, Skarbkowska 43. 4746

W S P A N i A Ł E ,  O L Ś N I E W A J Ą C E

dekoracje do ubierania „Bożego drzewka“
poleca S. W. N IE 3 1 O J 0 W S K I , L icow, pl. Maryaclii 8.

Wybór olbrzymi. Ceny najniższe. Kompletne sortym enta od 1 zl. Codzien­
nie nowości w ilhistrowanycli kartach korespondencyjnych. W ysyłka na pro 

wincyę odwrotnie. Odsprzedającym rabat.

L. 3989. Nadworna, 8 grudnia 1899.

Konkurs. 5277
Na mocy uchwały Bafly gminnej z d. 12 wrze­

śnia 1899 1. 3989, rozpisuje się niniejszem konkurs 
celem obsadzenia posady kasyera miejskiego w gmi­
nie Nadworna od 1 stycznia 1900.

Płaca roczna wynosi 300 zlr., zaś od gminy 
chrześcijańskiej udzieloną być może płaca 60 zł. rocznie. 
Wymagano są świadectwa przepisane rozporządzeniem 
Wysokiego Wydziału krajowego z d. 4 marca 1899 
i. 1297-t Dz. ust. kr. nr. 34.

Ubiegający' 'ślę o tę posadę wnieść mogą poda­
nia nalo-życie udokumentowane najdalej do 25 gru­
dnia 1899.

Muller, nacz. gminy.

Niesłychanie niskis ceny!
Serwis porcelanowi

b i a ł y  n a  12 osób tylko

l O  Ż Ł . 1 5  c l .

Serwis dekorowany
w  kw iaty  na  6 osób tylko 
7 -ę S , na  12 osób 1 5 -1 0 .

- a 
:i*EsśS& ‘

T a l e r z  p ły tk i 12 ct., g łę­
boki 14 ct., 1 filiżanka 
w  kw iaty  do herba ty  25 
ct., 1 filiżanka do kaw y 
15 ct., szklanka do wody 

5 centów. 5245

Tadeusz Okornicki
m agazyn porcelany i szkia, Lwów, H alicka 4.

c l ą g n i e a A .

ii ICO

tan ia  ceiia.
S erw is porcolhno- 
» T  biały nn 12 osób 

(58 sztuk)
tylko zlr. 10*20.

S erw is z  dcl oracyą  
iv kw ia ty  nu 6 osob 
(30sztuk) ty lko  7-90 
nu- 12 osób i5'60. 
B ia ły  tetlm-z p iy tk i  
12 ct. g łęboki 1-1 CL, 

deserow y 9 ct 
Serw is do herbaty

na G osób ty lko  -zlr. 2-75. — 1 paru filiżanek 25-ci. 
Serw is  do czarnej ka w y  na 6 osób złr. 2. — 1 para 
filiżanek 20 ot. — Szk lanka  do w ody  5, z  mat. paskiem  6 ct.

K A Z i m m u z  L E W T C K I
G łów ny ^klnd dlii G u ltć fi porcelany, szk ła  i sam owa­

rów, Lw ów , T rybunalska, dom w łasny. 
C e n n ik i  i l lu s łr o w a n e  g r a t is  i  fr a n c o .

(C a r©  i  . l e H i n e k
[ spedytorzy 
: Wiedeń ■- 1'cszt

1 jwó w. <1 agielloiislia 22.

J a g ie l lo ń s k a  22.

Przeprowadzenia
w patentow anych, uchylają­
cych potrzebę opakowania, 
wozach, ludem i morzeni, ko­
leją , drogą kołow ą i w miej­

s c u .

Najpożyteczniejsze podarki gwiazdkowe!
S M G E R A  M A S Z Y N Y  DO S Z Y C IA  mają wzorową konstrukcyę i wykonane są wzorowo. 

SSN G E P A  M A S Z Y N Y  DO S Z Y C IA  są niezbędne dla użytku domowego i przemysłu. 

SSN G ł R A  m a s z y n y  d o  s z y c i a  są w fabrycznych przemysłach najwięcej rozszerzone. 

S IN G E R A  M A S Z Y N Y  DO S Z Y C IA  są niedoścignione w pracy i trwałości. 5285

% 1M G £RA M A S Z Y N Y  DO S Z Y C IA  są dla artystycznego haftu najodpowiedniejsze.

Bezpłatno kursa nauki we w szystkich domowych robotach w szyciu ja k  i w hafcie arty- 
Skład jedw abiu do haftu w najw iększym  w yborze kolorów. E lektryczne m otory ula 

yn pojedyńczych,

SIN3ER Co. Tow. akcyjne maszyn do szycia
dawniej firma: G. NEIDL1NGEE 

Ł W G W , u l i c a  S y k s t u s k a ,  1 c .
S t a n i s l a w o n ,  Lipowa 1. C z c r n i o w c e ,  P ańska lu .

Oryginalno 
S ingera m aszyny 
są  tylko w na­

szych interesach 
do nabycia.

w d z ie ń  b o ż e g o  n a r o d z e n ia
Kolędy na fortepian i  do śpiewu 

■ u ł o ż y ł  P r a n o i s z e k  E a .r a . j a . s l s i .
Część I. Muzyka. Str. 80. — Część il. Słcwa, Str. 86. Ozdobna, 
w kilku kolorach litografow ana okładka. Cena złr. i'5Q, w cpr. 
kartonowej 180. — N iniejszy zbiór kolęd je s t jedynym  w swym 
rodzaju  i najbogatszym  co do m uzyki i pieśni. Zaw iera 56 
• 5214 m elodyj, oraz 69 kolęd.

D o  n a b y c i a  w  k a ż d e j  k s i ę g a r n i .  
Wydawnictwo Księgarni Polskiej we Lwowie, plac Maryacki 1. %

Parasole. Laski. Perfumerya.

Parasole. Laski. Pertumerya.

Nakładem Apollu wydawniczej wt bwówie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukariu „Słowa Polskiego* we Lwowie* pod zarządem  Z. Hała lińskiego.

Nowo otworzony

Speeyalny Magazyn nowości
galanteryjnych

pod firm ą:

S T S H IS Ł S W  T K rC Z
L . v ó w ,  u l .  H e t m a ń s k a  i O

poleca

najgustowniejsze i najnowsze

Podarki na Gwiazdkę i fiicwy Rok
I W "  po cenacn najniższych. " W i

Zamówienia z prow incyi uskuteczniam  n a j­
dokładniej i odw rotną pocztą.

5241


